
Pogrzeb 
Zygfryda WolniakaWczoraj w godzinach popo­łudniowych na cmentarzu ko­munalnym na Powązkach w Warszawie odbył się pogrzeb wiceministra spraw zagranicz­nych Zygfryda Wolniaka. któ­ry poniósł śmierć w czasie tra gicznego wydarzenia na lotnis­ku w Karaczi.O godz. 10.30 w Sali Kolum­nowej Pałacu Prymasowskiego wystawiona została trumna ze zwłokami zmarłego. Warty ho norowe przy trumnie zaciągnęli pracownicy MSZ oraz akredyto wani w Warszawie członko­wie korpusu dyplomatycznego.W uroczystościach pogrzebo­wych wzięli udział członkowie najwyższych władz partyjnych i państwowych: przewodniczą­cy Rady Państwa Marszałek Polski Marian Spychalski z mai żonką, premier Józef Cyrankie 

wicz. Stefan Jędrychowski, Ze­
non Kliszko, Mieczysław Mo­
czar. Jan Szydlak, Stefan Ol­
szewski.Przemówienie nad grobem
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Kontynuacja rozmów

między delegacjami PRL i NRF

aes ■

Z. Wolniaka wygłosił
S. Jędrychowski.Obecni byli szefowie i kowie przedstawicielstw

min.człon dyplomatycznych akredytowani w Warszawie.
4 bm. gubernator Sindu Rak- 
hman Gul przekazał Marianowi 
Spychalskiemu kondolencje pre­
zydenta Pakistanu z powodu tra 
gicznej śmierci Z. Wolniaka. Na 
zdjęciu: z lewej Sindu Rakhman 
Gul. Z prawej — Marian Spy. 

chalski.
CAF — Czarnogórski — telefoto

4 bm. w godzinach przedpołudniowych delegacje PRL 
i NRF kontynuowały rokowania w sprawie układu o podsta 
wach normalizacji stosunków między obu państwami. Roz­
mowy prowadzą stojący na czele delegacji ministrowie 
spraw zagranicznych obu krajów — Stefan Jędrychowski 
i Walter Scheel.

nej zapoznani zostali z głów­nymi elementami wystąpienia I przewodniczącego polskiej de­legacji, ministra spraw zagra-nicznych Stefana Jędry-
Środową sesję plenarną dele gacji poprzedziło spotkanie obu ministrów spraw zagra­nicznych. Trwało ono ponad godzinę.Następnie obradowały obie delegacje w pełnym składzie.Rozmowy toczyły się w szcze

W skład delegacji polskiej wchodzą: wiceminister spraw zagranicznych — Józef Winie 
wicz, wiceminister spraw za-

chowskiego w czasie poran­nych rozmów plenarnych mię­dzy obu delegacjami.

■ej rzeczowej atmosferze.Kontynuowane one będą w ■.•zwartek.W godzinach popołudniowych ielegacje PRL i NRF pracowa ły oddzielnie we własnych gru Pach.

Udział w pogrzebie wzięli członkowie misji specjalnej pre zydenta Pakistanu. (PAP)
Śledztwo w KaracziJak podaje agencja AFP z Karaczi, władze pakistańskie poinformowały, że sprawcą wypadku na lotnisku w Kara czi w dniu 1 listopada br. jest 32-letni Mohamed Feroz Ab- 

dullah. ;Feroz jest obecnie przesłu­chiwany przez policję. Dwaj wyżsi urzędnicy miejscowej po licji zostali w związku z wy­padkiem zawieszeni w swych funkcjach.Prezydent Pakistanu miano­wał sędziego Yaąub Ali, człon ka Sądu Najwyższego Paki­stanu, przewodniczącym spe­cjalnej komisji śledczej, która ma ustalić okoliczności wypad ku na lotnisku. (PAP)
W ZSRR przed Świętem 

Październikowym
W miastach i wsiach Związ 

ku Radzieckiego panuje już świąteczny nastrój. Uroczy­stości 53 rocznicy Rewolucji Październikowej trwają od po czątku bieżącego tygodnia.Szczególnie uroczyście ob­chodzi święto październikowe ludność autonomicznych repu­blik: Udmurckiej i Maryj-skiej. W tym tygodniu wają się tam obchody cia władzy radzieckiej.O nowych zakładach
odby- 50-le-pro-dukcyjnych. uruchamianych w przeddzień rocznicy rewolucji, donoszą z całego Związku Ra­dzieckiego. W Mołdawii na przykład uruchomiona została w tych dniach największa w republice elektrownia.Jak co roku — w przed­dzień rocznicy rewolucji odbę dzie się w sali Pałacu Zjazdów na Kremlu uroczysta akade­mia, a w dniu 7 listopada — defilada wojskowa i manife­stacja ludności Moskwy na Placu Czerwonym. (PAP)

granicznych Adam Will -mann, szef przedstawicielstwa handlowego PRL w Kolonii — 
Wacław Piątkowski, wyżsi u- rzędnicy MSZ oraz grupa eks pertów.W skład delegacji NRF wcho dzą: sekretarz stanu w boń- skim MSZ — Paul Frank, se­kretarz stanu — Georg Ferdi- 
nand Duckwitz, szef przedsta­wicielstwa handlowego NRF w Warszawie — Egon Emmeł, wyżsi urzędnicy MSZ oraz grupa ekspertów.

W swoim wystąpieniu min. S. Jędrychowski podkreślił, że stanowisko rządu polskiego w sprawie normalizacji stosun­ków między PRL a NRF jest jasne. Było ono wielokrotnie prezentowane, a sprowadza się do gotowości podjęcia procesu normalizacji stosunków mie­dzy naszymi krajami w opar­ciu o akceptację istniejących realiów — w szczególności po­twierdzenia ostatecznego cha­rakteru ustalonej i istniejącej zachodniej granicy PRL. (PAP)
Korespondencja z Warszawy 

na str. 2.

SPOTKANIE PRZEDSTAWICIELI 
MSZ Z DZIENNIKARZAMI

W Warszawie we wtorek 3 bm. w biurze prasowym roko­wań Polska—NRF, dyrektor Departamentu Prasy i Infor­macji MSZ ambasador Romu­
ald Poleszczuk i wicedyrektor tego departamentu Tadeusz
Mulicki poinformowalidziennikarzy o przebiegu wi­zyty w Polsce ministra spraw zagranicznych NRF — Waltera Scheela.Licznie przybyli dziennika­rze prasy krajowej i zagranicz

Aktualne zadania rolnictwa
Spotkanie dziennikarzy z kierownictwem 

resortu rolnictwa
Aktualne zadania rolnictwa, zwłaszcza w okresie jesienno- 

zimowym, były wczoraj tematem spotkania dziennikarzy z 
całego kraju z kierownictwem resortu rolnictwa.Min. Rolnictwa — prof. dr Józef Okuniewski oraz wice­ministrowie: mgr Andrzej Ka- cała i inż. Jerzy Maciak omó­wili główne kierunki działania zmierzającego do możliwie szybkiego odrobienia strat wy nikłych z ubiegłorocznej su­szy, po której w wyniku po­ważnego deficytu pasz nastą­pił spadek pogłowia bydła o ponad 200 tys. szt. i trzody chlewnej o ok. 900 tys. szt. oraz w rezultacie długiej tego rocznej zimy, a także zbyt mo

pozwolić na odrobienie strat w po 
głowiu bydła w ciągu pierwszego 
półrocza przyszłego roku. Przema­
wia za tym uwidaczniająca się co 
raz bardziej tendencja gospo­
darstw chłopskich i państwowych 
do powiększania pogłowia zwie­
rząt. Przeznaczają one do chowu 
znacznie więcej cieląt niż w po­
przednich latach, a równocześnie 
wzrasta popyt na prosięta. Z jed 
nej strony powoduje to spadek do 
staw zwierząt rzeźnych, co w po­
równaniu do tego samego okresu 
ub. roku odbija się wprawdzie u- 
jemnie na zaopatrzeniu rynku w 
mięso i artykuły pochodzenia zwie 
rzecego, ale z drugiej — stwarzakrej opóźnionej wiosny, Dokończenie na str. 2skutkiem których spadły w po równaniu do minionego roku plony zbóż.Cały wysiłek służby rolnej i producentów, a więc rolników — stwierdził min. Okuniewski — skoncentrowany jest obec­nie na odbudowanie pogłowia zwierząt, przynajmniej do sta nu z 1969 r. W trzodzie chlew­nej, z uwagi na niższe w tym roku plony zbóż, a tym sa­mym mniejsze zasoby pasz tre ściwych, nie będzie to sprawą łatwą. Lepsze są natomiast per spektywy w rozwoju hodowli bydła, przy dobrym w tym ro­ku urodzaju siana, ziemnia­ków oraz zielonek i wyprodu kowaniu przez rolników znacznie większych niż wprzednich szonek. latach ilości po- ki-Aby w pełni wy-konać zadanie odbudowy po­głowia zwierząt, przy ukształ­towanym bilansie paszo­wym, konieczne jest jak 

najbardziej racjonalne wyko­
rzystanie pasz objętościowych 
i zastąpienie nimi w możliwie 
jak największym stopniu pasz 
treściwych, przy karmieniu bydła i koni oraz oszczędne go spodarowanie paszami treści­wymi w tuczeniu trzody chlew nej.

Spełnienie tego warunku, zda­
niem wicemin. Kacały, powinno

KB

Debata rozbrojeniowa w ONZ
Komitet Polityczny ONZ przystąpił do debaty rozbrojenio­

wej. Omówi on w związku z tym materiały z obrad Komite­
tu Rozbrojeniowego w Genewie,Debata obejmuje następują­ce zagadnienia:1. Problem całkowitego i pow szechnego rozbrojenia.
Różne kraje zgłosiły propozycje 

dotyczące na razie częściowych 
kroków rozbrojeniowych, jak pro­
jekt zakazu umieszczania na dnie 
mórz i oceanów broni masowej 
zagłady (ZSRR i USA) oraz szkic 
wszechstronnego programu rozbro 
jeniowego (Meksyk, Szwecja i Ju 
gosławia).

Państwa socjalistyczne domagają 
się, by zakaz ten objął jednocześ­
nie broń jednej i drugiej katego­
rii, wychodząc z założenia, że cho 
dzi w danym wypadku o pewien 
zintegrowany system. Jedną i dru 
gą broń można zaliczyć do środ­
ków masowej zagłady. Państwa za

Zarządzanie 
budownictwem

2. Problem zaniechaniawszelkich prób z bronią nukle­arną.
Był on mianowany przez Komitet 

Rozbrojeniowy w ubiegłym roku, 
zgodnie z rezolucją Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Nie osiągnięto je­
dnak żadnego postępu co do ob.ię 
cia zakazem również nuklearnych 
eksperymentów podziemnych. Nie 
zgadzają się na to Stany Zjedno­
czone.3. Sprawa zakazu broni che­micznej j biologicznej.

Zachmurzenie duże z większymi 
przeiaśnieniami. Miejscami możli­
wość opadów deszczu. Temperatu­
ra maksymalna od 3 st. po północ 
nym wschodzie do 13 st. na połu­
dniu. Wiatry umiarkowane, następ 
nie dość silne z kierunków za­
chodnich.

chodnic, 
dnoczone,

głównie zaś Stany Zje-
utrzymują, że

zakazu broni chemicznej 
względów technicznych 
skomplikowana”. Stanom 
czonym chodzi głównie o

sprawa 
jest ze 

„zbyt 
Zjedno- 
to, by

zachować możliwość dysponowa-
nia tą bronią oraz wszelkiego 
dzaju substancjami trującymi 
Półwyspie Indochińskim.4. Sprawa wprowadzenia

ro- 
nawżycie zaleceń konferencji państw nienuklearnych z sierp nia i września 1968 roku, w myśl apelu Zgromadzenia Ogól nego NZ.5. Utworzenie pod auspicja­mi Międzynarodowej Komisji Energii Atomowej międzynaro dowej służby mającej sprawo­wać kontrolę na-d wybuchami nuklearnymi, służącymi wyłącz nie celom pokojowym.Optymistycznym akcentem rozpoczynającej się debaty roz brojeniowej były oświadczenia przedstawicieli ZSRR i USA. związane z wniesieniem przez te państwa wspólnego projektu układu o zakazie umieszczania na dnie mórz i oceanów bro­ni masowej zagłady. (PAP)

Spotkanie Wielkiej Czwórki
Wczoraj zebrali się w Berlinie 

Zachodnim ambasadorowie 4 wiel 
kich mocarstw: ZSRR, USA, W. 
Brytanii i Francji, aby konty­
nuować rozmowy na temat próbie 
mów tej części miasta. Było to 9 
z kolei spotkanie.

Prezydent Cypru w Japonii
Prezydent Cypru, arcybiskup 

Makarios, przybył w środę do To­
kio z sześciodniową wizytą. Pod­
czas pobytu w Japonii Makarios 
przeprowadzi rozmowy z premie­
rem Sato i złoży wizytę cesarzowi 
Hirohito.

Afrykańska podróż Newsoma
Zastępca sekretarza stanu d/s 

Afryki, Newsom, udał się we wto 
rek w podróż do kilku krajów 
Afryki. Jej głównym celem ma 
być wizyta w Republice Południo­
wej Afryki.

Rozmowy Tito - Ceausescu
W środę przed południem w 

.Brdu Kod Kranja w Słowenii by­
ły kontynuowane rozmowy między 
prezydentem Jugosławii Tito a 
przewodniczącym Rady Państwa 
Rumunii. Ceausescu.

Rozmowy zostaną zakończone 
w środę. Wizyta Ceausescu nie 
ma charakteru oficjalnego, państ­
wowego.

Debata w Bundestagu
W środę przed południem Bun­

destag rozpoczął debatę nad czte­
rema ważnymi projektami ustaw 
z dziedziny socjalno-politycznej.

Rozpatrywane są także uzupełnia 
jące propozycje CDU/CSU. Cen-

IMF* 
PAP 
RAJU. 
«HJW

nęło u wybrzeży Holandii czte­
rech marynarzy z załogi frachtów 
ca, który wracał z Cypru.

Obrady ŚFMD
Na wtorkowym plenarnym posie 

dzeniu VIII zjazdu Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej 
uczestnicy zjazdu jednomyślnie za 
aprobowali programową deklara­
cję SFMD, w której podkreśla się 
m. in., iż jednym z ważnych za­
dań federacji jest organizowanie 
potężnego ruchu solidarności mło­
dzieży z walczącym narodem 
Wietnamu.

Zjazd wystąpił z propozycją pro 
klamowania 20 grudnia, daty u- 
tworzenia Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Południo­
wego, międzynarodowym dniem 
solidarności młodzieży z walczącą

tralnym punktem tematu jest pro ' młodzieżą Wietnamu Południowe-
jekt ustawy o ubezpieczeniu cho­
robowym.

Wichura nad Europą
Burze i wichury we wtorek po 

południu spowodowały 5 ofiar 
śmiertelnych w różnych okręgach 
NRD. Zanotowano też straty matę 
rialne w urządzeniach energetycz 
nych i łączności.

W nocy z wtorku na środę.

go.

Odznaczenie dla Niemoellera
Ambasador radziecki w NRF, S. 

Carapkin, wręczył uroczyście ju­
bileuszowy medal z okazji stule­
cia urodzin W. Lenina pastorowi 
Martinowi Niemoelłerowi, wybit­
nemu zachodnioniemieckiemu bo­
jownikowi o pokój, laureatowi 
międzynarodowej nagrody łeninow 
skiej „Za utrwalenie pokoju mię-

tematem narady w URMProblemy związane z popra­wą organizacji przedsię­biorstw budowlanych, a zwła­szcza lepszego dostosowania ich możliwości wykonawczych do wzrastających zadań w in­westycjach przemysłowych — to temat narady przewodniczą cych prezydiów wojewódz­kich rad narodowych całego kraju, która pod przewodni­ctwem wicepremiera Zdzisła­
wa Tomala, rozpoczęła się wczoraj w Urzędzie Rady Mi­nistrów.W obradach uczestniczyło kierownictwo resortu budowni ctwa z ministrem Andrzejem 
Gierszem. (PAP)

Działacze związkowi 
o jakości budownictwaNiezadowalająca często ja­kość budownictwa mieszkanio wego, liczne usterki ujawnia­ne w nowych domach spotyka ją się z uzasadnionym sprze­ciwem użytkowników miesz­kań. Problem ten ma nie tyl­ko aspekt społeczny, lecz rów­nież niemniej ważny — ekono miczny.Problem jakości budownic­twa i materiałów budowla­nych a zwłaszcza formy dzia­łania na rzecz poprawy istnie jącego w tej dziedzinie stanu stanowiły temat wczorajszych wspólnych obrad Prezydium Zarządu Głównego ZZ Pracow ników Budownictwa i Przemy siu Materiałów Budowlanych oraz Komisji Budownictwa i Remontów Mieszkań CRZZ.

PAP

Górnik - Goeztepe 
3:0 (3:0) 

Legia - Standard
2:0 (2:0)



Kształcenie kadr robotniczych Na forum ONZ

Ok. 1 min osób dla przedsiębiorstw i zakładów pracy prze 
myslu kluczowego oraz blisko 2 min osób dla przemysłu te­
renowego, spółdzielczości, zakładów usługowych, warszta­
tów rzemieślniczych itp. przeszkoliły Wojewódzkie Zakłady 
Doskonalenia Zawodowego w latach 1945—1970. Szczególnie 
dynamiczny rozwój działalności WZDZ nastąpił w ostatnich 
10 latach.Spośród ponad 2.400 specjal­ności zawodowych mieszczą­cych się w polskiej nomenkla­turze zawodów, prawie 1500 nie wymaga wieloletnich form kształcenia, właściwych szkol­nictwu. Częściej lepsze wyniki daje kształcenie systemem kur sów dokształcających i meto­dą praktycznej nauki zawodu.Kształceniem kadr w zawo­dach nie znajdujących odbicia w systemie szkół państwo­wych i resortowych zajmują się na terenie całego kraju Wo jewódzkie Zakłady Doskonale­nia Zawodowego. Prowadza

one trzy formy kształcenia. Kształcenie kursowe prowadzi840 ośrodków szkolenia.kształcenie ośrodków warsztatowe a125nauki praktycznej.Pońadto WZDZ prowadzi 38 za sadniczych szkół dokształcają­cych, które przygotowują spec jalistów różnych zawodów.Działalność WZDZ nabiera obecnie szczególnego znacze­nia. Wzrost wymagań kwalifi­kacyjnych, jakie stawia się kandydatom do poszczególnych zawodów — wynika z ogólnego postępu w dziedzinie moderni­zacji polskiej gospodarki. Dla-
Uwaga gospodarstwa rolne!

By ogień nie trawił
naszego mienia

Z codziennych meldunków i komunikatów o sytuacji po-
żarowej wynika, iż niemałą liczbę pożarów, powodujących 
duże straty notuje się na terenie Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Dane statystyczne z ostatnich lat wykazują, iż 
liczba pożarów oraz straty materialne z tego tytułu stale 
rosną. W 1966 r. w PGR-ach miało miejsce 200 pożarów, w 
1967 r. już 722, w 1968 r. — 863, a w ub. r. ok. 1 100 poża­
rów. W ciągu 9 miesięcy br. w PGR-ach wydarzyło się 329 
pożarów, co wcale nie oznacza poprawy sytuacji, bowiem w 
okresie jesienno-zimowym niebezpieczeństwo wybuchu po­
żaru rośnie.Zapobieganie pożarom w PGR-ach w okresie jesiennym nabiera szczególnego znacze­nia m. in., ze względu na zgro madzone w magazynach i spichrzach plony. Trwające je szcze zbiory roślin okopowych oraz prace połowę wymagają również zwiększenia opieki nad dziećmi, zwłaszcza w wie­ku przedszkolnym, które jakże często, bawiąc się zapałkami, powodują pożar.Warto też zwrócić uwagę, że jak wykazują przykłady z ostatniego miesiąca, często przyczyną pożaru bywa zwar­cie w niedbale konserwowanej instalacji elektrycznej, wady urządzeń ogrzewczo-komino- wych oraz niezgodne z przepi­sami magazynowanie płodów rolnych i nawozów sztucz­nych.Stan bezpieczeństwa przeciw pożarowego w PGR-ach był ostatnio przedmiotem analizy przeprowadzonej przez Zwią­zek Ochotniczych Straży Po­żarnych.Państwowe Gospodarstwa Rolne obejmują dziś swoim za sięgiem ponad 3,4 min ha gruntów, tysiące budynków mieszkalnych, obiektów gos­podarczych, magazynów itp. Dla ok. 360 tys. osób zatrud­nionych w PGR, nie mogą więc pozostać obojętne sprawy związane z zabezpieczeniem mienia społecznego. Straty wy nikłe z niedbalstwa i lekce­ważenia przepisów wynoszą przecież miliony złotych.

Zarząd Główny Związku 
Ochotniczych Straży Pożar-

nych apeluje więc do załóg 
PGR, aby w okresie jesienno- 
zimowym zachować maksymal 
ną ostrożność i uwagę.Muszą ożywić swoją dzia­łalność komisje pożarowo- techniczne, które mogą wydat nie pomóc w przeszkoleniu wszystkich pracowników PGR w zakresie przepisów przeciw pożarowych.

Jak informuje Komenda Głów­
na Straży Pożarnych — w okresie 
października br. zanotowano na 
terenie całego kraju 1639 wypad­
ków pożarów. Najwięcej pożarów 
— 940, miało miejsce w indywidu­
alnych gospodarstwach rolnych; 
w 130 wypadkach — płonęły obiek 
ty przemysłowe, a w 48 — budyń 
ki gospodarcze i mieszkalne PGR.

W ciągu 10 miesięcy br. zanoto­
wano ogółem 15 998 pożarów, z 
czego najwięcej — bo ponad 830 — 
w gospodarstwach wiejskich.

Na czoło tej tragicznej statysty­
ki wysunęło się woj. katowickie, 
gdzie w październiku miały miej­
sce 182 pożary.

Tylko 8 większych pożarów w 
ostatnim miesiącu spowodowało 
straty sięgające 8 min zł. (PAP)

tego też systematyczne i stałe przyuczanie i doskonalenie za woderwe kadr robotniczych jest jednym z warunków dalszego pomyślnego rozwoju prawdzi­wie nowoczesnej produkcji. Im bowiem lepiej przygotowany za wodowo jest robotnik, tym wyż sza jest jakość wyrobów, które wytwarza i tym trudniejsze za dania produkcyjne jest on w stanie realizować.W planach rozwojowych Związku Zakładów Doskonale­nia Zawodowego, który zrze­sza Wojewódzkie Zakłady Dos konalenia Zawodowego, kładzie się nacisk na dalszy, intensyw­ny rozwój wszystkich form doskonalenia i dokształcania zawodowego. W opracowanym przez związek — przy udziale pionów gospodarczych, rad na­rodowych j kuratoriów okrę­gów szkolnych — planie na la 
ta 1971—75 przewiduje się 
przeszkolenie ponad 1 min 200 
tys. osób, ze szczególnym uw­
zględnieniem rozwoju doskona 
lenia zawodowego, wyuczania 
drugiego i trzeciego zawodu, 
szkolenia w kierunkach specja 
listycznych. wyuczania zawodu 
i przysposabiania do określo­
nej pracy.Warto dodać, że szczególnym zainteresowaniem przedsię­biorstw przemysłowych cieszą się te rodzaje kształcenia, któ­re prowadzą do aktywizacji wie dzy zawodowej i wyuczania nowych umiejętności, związa­nych z rozwojem techniki, na­stępnie — kursy kwalifikacyj­ne przygotowujące do egzami­nów na tytuły czeladnika i mi strza w różnych zawodach oraz kursy przysposabiające do za­wodu. (PAP)

Przed głosowaniem 
nad kwestią 

bliskowschodniąWe wtorek na plenarnymposiedzeniu ZgromadzeniaOgólnego NZ, które omawia sy tuację na Bliskim Wschodzie, przedstawiciel Argentyny w imieniu 20 krajów Ameryki Łacińskiej wniósł nowy pro­jekt rezolucji, domagającej się m. in. — przedłużenia zawie­szenia broni w strefie Kanału Sueskiego.Na tym samym posiedzeniu przedstawiciel Nigerii w imie­niu grupy krajów afro-azja- tyckich przedstawił zrewido­wany tekst poprzedniego pro­jektu rezolucji tych państw.W związku z tym, że wszy­stkie te propozycje zostały zgłoszone w ostatniej chwili przed zamknięciem dyskusji, przewodniczący Zgromadzenia Ogólnego Hambro zmienił po­rządek dzienny, aby delegacjemiały na konsultacjeprzed wyznaczonym na środę głosowaniem. (PAP)
Opony śniegowo-błotne 

z „Dębicy"
Dębickie Zakłady Opon Samocho

dowych „Stomil” największy
w kraju producent opon do samo 
chodów osobowych (2,6 min szt. 
rocznie), przed kilku miesiącami 
wykonały partie niewytwarzanych 
poprzednio w Polsce opon tzw. o- 
pasanych do Polskich Fiatów.

Obecnie rozpoczęto tu produk­
cję nowych „superopon”, — rów­
nież opasanych, ale przystosowa­
nych do eksploatacji w warun­
kach jesienno-zimowych, tzw. śnie 
gowo-błotnych. Opony te przezna­
czone są m. in.: do Polskich Fia­
tów, na których wystartują nasi 
zawodnicy do tegorocznego rajdu 
do Monte Carlo (PAP)

Wyrok w procesie o podwójny mord

Kotlarek i Faberski
skazani na kary śmierci

4 bm. Sąd Wojewódzki w Poznaniu ogłosił wyrok w procesie 
42-letniego Feliksa Kotlarka (9-krotnie karanego), 20-Ietniego 
Mariana Faberskiego (5-krotnie karanego) i 33-letniego Piotra 
Stępienia oskarżonego o to, że w nocy z 28 na 29 stycznia br. 
w Pniewach zamordowali Weronikę i Stefana Krygierów, zra­
bowali należące do nich rzeczy wartości blisko 100 tys. zł, po 
czym dla zatarcia śladów zbrodni podpalili dom.

Wybory w Stanach Zjednoczonych
Demokraci utrzymali przewagę 

w Izbie Reprezentantów i w Senacie
We wtorek na terenie Stanów Zjednoczonych odbywały 

się wybory do Izby Reprezentantów, trzeciej części miejsc 
w Senacie oraz w 35 stanach, gdzie miano wyznaczyć no­
wych gubernatorów. Przed ogłoszeniem ostatecznych wyni­
ków widać już, że Partia Demokratyczna utrzymała do­
tychczasową przewagę w Izbie Reprezentantów i Senacie 
oraz znacznie powiększyła swój stan posiadania, jeśli chodzi
o liczbę gubernatorów.Jak podaje agencja AP, do godz. 10 czasu warszawskiego wybrano 11 gubernatorów re­publikańskich i 19 demokra­tycznych. W pięciu stanach sytuacja nie została jeszcze wy jaśniona. Do tej pory w 35 sta nach, gdzie odbywały się wy­bory gubernatorów, 24 stanowi ska należały do republikanów, a 11 do demokratów.
Demokraci odebrali republika­

nom m. in. stany Ohio, Pensylwa 
nia i Floryda, gdzie liczba wy­
borców jest bardzo duża. Może to 
mieć istotne znaczenie w wybo­
rach prezydenckich w 1972 roku.

Z bardziej znanych polityków 
stanowiska gubernatorów zdobyli: 
w Nowym Jorku republikanin 
Nelson Rockefeller, w Kalifornii 
republikanin Ronald Reagan oraz 
w Alabamie znany rasista i zwo­
lennik segregacji George Walla- 
ce.We wtorek dokonano także wyboru 35 senatorów, których kadencja trwa 6 lat.Według ostatecznych obli­czeń, w wyborach do Senatu USA demokraci zdobyli 21 miejsc, republikanie — 12, in­ni — 2. W sumie republikanie uzyskali jedno miejsce.Partia demokratyczna ponio sła pewne straty, jeśli chodzi o stan posiadania w Senacie.

Z bardziej znanych polityków w 
wyborach do Senatu zwycięstwo 
odnieśli: demokrata Edmund Mu- 
skie w stanie Maine, demokrata 
Edward Kennedy w Massachusetts 
oraz demokrata Hubert Humphrey 
w stanie Minnesota. Wszyscy trzej 
są uważani przez komentatorów 
za potencjalnych kandydatów par 
tii demokratycznej w wyborach 
prezydenckich w 1972 roku.O godz. 11 czasu warszaw­skiego w środę było wiadome, że w wyborach do Izby Repre zentantów, która liczy 435 członków, demokraci zdobyli 242 mandaty a republikanie 171. Dla utrzymania większoś ci trzeba uzyskać co najmniej 218 mandatów. Obserwatorzy zwracają uwagę, że partia de

zydenta, administracja może obec 
nie liczyć w Senacie na „roboczą 
większość”, która zapewni popar­
cie dla jej posunięć, szczególnie 
w zakresie polityki zagranicznej i
wojskowej.

Ogólnie 
Agnew — ,

biorąc oświadczył

brze”. (PAP)
.poszło nam bardzo do

Forum programowo- 
metodyczne WDKMinister kultury i sztuki Lucjan Motyka dokonał wczo raj otwarcia dorocznego fo­rum programowo-metodyczne- go wojewódzkich domów kul tury.Przemawiając w czasie ob­rad L. Motyka poinformował o powołaniu przy Minister­stwie Kultury i Sztuki — Cen tralnego Ośrodka Metodyki U- powszechniania Kultury, któ­ry służyć będzie pomocą me­todyczną i metodologiczną sze rokiej rzeszy działaczy kultu­ralnych w terenie. (PAP)
Aktualne zadania

rolnictwa
Dokończenie ze str. 1 

perspektywy lepszego zaopatrzenia 
rynku w roku przyszłym i latach 
następnych.Równie ważnym zadaniemw produkcji stwierdził min.jest dążenie do turze zasiewów roślinnej — Okuniewski — zmian w struk na korzyść po

mokratyczna powiększyła

Mniej kontrolerów
- wyższa jakość

Doświadczenia
Blachowni ŚląskiejW kombinacie chemicznym w Blachowni Śląskiej zmienio­no schematy organizacyjne. Odchodząc od obowiązują­cego przez długie lata szablo-nu zreorganizowano np.

Gaz ziemny 
dla północnej Polski Wczoraj w powiecie puław­skim przekazano do eksploata cji ważny obiekt — drugi z kolei po Jarosławiu zakład przemysłowy gazu ziemnego. Inwestycja ta zrealizowana została zgodnie z podjętą przed niespełna trzema laty uchwa­lą KERM o budowie gazocią­gu z Warszawy do Włocław­ka oraz trzech tłoczni na tra-sie Jarosław Włocławek.Taki system zapewnić ma ciąg łe, zwiększone dostawy gazu dla odbiorców komunalnych w ■województwach lubelskim, warszawskim, łódzkim i byd­goskim. a przede wszystkim dla odbiorców komunalnych w Puławach i Włocławku, a w niedalekiej przyszłości także dla Trójmiasta oraz woje-z wództw gdańskiego i olsztyń­skiego. (PAP)

nim m in m iiiihii mm 
Dzisiejszy serwis informacyjny o- 
oracowała Bogna Wojciechowska
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system kontroli jakościowej wprowadzając tzw. komplek­sowe sterowanie jakością, któ­re pozwoliło zmniejszyć z 19 do zaledwie 6 osób obsadę pracowników etatowych tej komórki.Równocześnie zyskano 180 kontrolerów nieetatowych, tyle bowiem osób zatrudnianych jest w laboratoriach wydzia­łowych, które otrzymały pra­wo dokonywania bieżącej kontroli produkcji i wstrzy­mywania jej w razie zaistnie­nia usterek jakościowych.Kierownicy wydziałów, ra­zem z aparaturowymi stali się odpowiedzialni za jakość, która stanowić będzie jedno z 3 za­dań odcinkowych.Równocześnie zaczęto nagra dzać premiami za szczególnie dobre w tej dziedzinie wy­niki. ,Odejście do syśtemu badania dopiero gotowego produktu i przejście do operatywnej kon­troli we wszystkich fazach pro dukcyjnych — spowodowało, iż obecnie niemożliwe stało się przemycanie niewłaściwych surowców i półproduktów z działu do działu, gdyż kontrola rozciągnęła sie na całe cykle produkcji, stając się tym sa­mym kontrola profilaktyczną.
PAP

Trybunał, któremu przewód niczyi sędzia Sądu Wojewódz­kiego Stefan Minta, ustalił na­stępujący stan faktyczny:Oskarżeni działali wspólnie w zamiarze pozbawienia życia Krygierów oraz dokonania ra­bunku, przy czym plan zbrod­ni powstał kilka dni przed 28 stycznia br. Tego dnia wtarg­nęli do zagrody Krygierów. Najpierw Stępień, zgodnie z ustalonym wcześniej podziałem ról, usunął psy. Kotlarek i Faberski obezwładnili gospo­darzy, związali, po czym wpy­chając im do ust ligninę spo­wodowali ich uduszenie. Po ra bunku wszyscy oskarżeni pod­palili dom Krygierów.Analizując postawy oskarżo­nych w procesie Sąd stwier­dził, że prawdziwe wyjaśnienia składał tylko Stępień. Obrona Kotlarka i Faberskiego była natomiast wykrętna, zmierza­ła do uniknięcia odpowiedzial­ności karnej i niejednokrotnie nawet kosztem współoskarżo- nych.Sąd skazał Kotlarka i Faber skiego na kary śmierci oraz u- tratę praw publicznych na za­wsze. Kara dla Stępienia: 15 lat pozbawienia wolności, grzywna w wysokości 10 tys. zł oraz utrata praw na 10 lat. Wobec wszystkich oskarżo­nych Trybunał orzekł przepa­dek ich majątku w całości.
Surowy wyrok — stwierdził Sąd 

— uzasadniony jest okolicznościa­
mi. w jakich popełniono trzy 
zbrodnie: zabójstwa, rabunku i 
podpalenia. W bestialski sposób 
pozbawiono życia bezbronnych sta 
ruszków, by przywłaszczyć sobie 
ich pieniądze. Bezpośredni spraw­
cy tego czynu: Faberski i Kot­
larek to wielokrotni przestępcy, 
alkoholicy, ludzie agresywni, bez 
jakiegokolwiek respektu dla o- 
bowiązujących norm współżycią'

społecznego. Dlatego Sąd wobec 
tych oskarżonych zastosował naj-
surowszy, wyjątkowy wymiar 
ry-

Stępień, który odegrał w tej 
nurej sprawie mniejszą rolę: 
brał bezpośredniego udziału w 
bójstwie, również prowadził

ka-

po- 
nie
za- 
na-

ganny tryb życia. Nie był jednak 
dotychczas karany sądownie.Wyrok jest nieprawomocny, (ak)
H

swój stan posiadania zaledwie o 4 mandaty, co nie jest zbyt wielkim osiągnięciem, gdyż w tego rodzaju wyborach partiaopozycy jna odniosła zdecydowany sukces.
Wiceprezydent Agnew 

wie z dziennikarzami w

zawsze
w rozmo 
środę o

świcie, powiedział, że niezależnie 
od przesunięć ilościowych między 
demokratami a republikanami, w 
Senacie nastąpiła „ważna zmiana 
ideologiczna”. Zdaniem wieepre-

większenia obszaru uprawy pszenicy i jęczmienia, zwłasz­cza jarego. Warunki ku temu już istnieją. Niezależnie bo­wiem od stale rosnących do­staw nawozów mineralnych rolnictwo otrzymuje coraz więcej kwalifikowanych na­sion wysokowydajr.ych ódmi&h' zbóż, zwłaszcza pszenicy i jęcz mienia.Z uwagi na duże zróżnicowa nie sytuacji w różnych rejo­nach kraju konieczne jest zda niem min. Okuniewskiego — ustalenie konkretnych progra­mów działania zabezpieczają­cych realizację głównych za­dań nie tylko dla poszczegól­nych województw, i powiatów, ale także gromad i wsi. Powin ny się tym zająć zespoły spe­cjalistów rolnych. (PAP)
To co nie jest poufneU

Korespondencja „Głosu" z Warszawy

Zgon W. J. Grabskiego3 bm. po długiej chorobie zmarł w Warszawie w wieku 69 lat pisarz i historyk Wła­dysław Jan Grabski.Do istotnych jego osiągnięć literackich zaliczane są powie ści historyczne, nawiązujące do przeszłości naszego narodu.
PAP

Niełatwa jest sytuacja dzien­
nikarskiego obserwatora zapo­
czątkowanej we wtorek decydu­
jącej fazy rozmów polsko — za 
chodntoniemieckich. Wstępem 
do kolejnej fazy rozmów by­
ła bowiem wizyta mini­
stra Scheela u min. dr. Stefa­
na Jędrychowskiego, w trakcie 
której obaj szefowie delegacji 
rządowych odbyli 70-mi nutową 
rozmowę w cztery oczy 
rzecz jasna nie liczyć oczu tłu­
maczy). Już także na samym 
wstępie odbytego w pałacyku 
MSZ przy ul. Foksal pierwszego 
posiedzenia plenarnego obu de 
legacji, nim jeszcze na zapro­
szenie polskiego gospodarza zło 
żył swe oświadczenie mm. Wal 
lei Scheeł, obie strony uzgodni 
ły poufny charakter rozmów.

Wprawdzie poufność pertrak­
tacji ogranicza możliwości spra 
wozdawcy. Ale — i to jest decy 
dujęce — służy samej sprawie 
rozmów: eliminuje lub co naj­
mniej ogranicza groźbę zakłócę 
ni a ich. Rozmowom towarzyszy 
bowiem nie tylko zainteresowa­
nie opinii publicznej obu kra­
jów. Także życzliwe oczekiwanie 
zwolenników oraz nie tajona nie 
chęć przeciwników odprężenia 
na kontynencie europejskim.

Oby dobrą wróżbą dla sa
mych rozmów był fakf, 
Jędrychowski powitał 
przybywającego doń z 
wizytą w tej samej sali 
MSZ, w której toczyły 
mowy delegacji obu

że min.
gościa 

oficjalną 
gmachu 

się roz­
rządów

podczas tych rund, kiedy to
przewodniczącym strony po4-

skiej był wiceminister Józef Wi- 
niewkz, a strony zachodrwonie- 
mieckiej sekretarz sianu Ferdi- 
nend Duckwifz. Bądź co bądź w 
toku tych dotychczasowych ne­
gocjacji udało się stronom osiąg 
nęć na tyle zbieżne stanowiska 
w sprawie docelowego układu, 
że pozwoliło to podjęć rozmo­
wy na obecnym szczeblu.

Dziennikarze zachodntonie- 
mieccy, ściślej mówiąc d spo­
śród nich, którzy tu, w rozmo­
wach z nami deklaruję się jako 
zwolennicy normalizacji w opar­
ciu o uznanie granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, oceniają zre­
sztą za szczególnie dobry znak, 
tę część pierwszego oświadcze­
nia rzecznika delegacji NRF ba­
rona von Wachmara, złożonego 
wtorkowym popołudniem, iż 
rząd NRF uważa normalizację 
stosunków z Polską za swój o- 
bowięzek i uczyni co jest w je 
go mocy, aby umożliwić normali 
zację. Ta deklaracja — którą ze 
względu na brak stenogramu od 
twarzam z własnego zapisu — 
tym bardziej Znalazła odbicie w 
kuluarowych głosach zachodnio 
niemieckich sprawozdawców (i 
chyba także znajdzie w kh 
dziennikach), że świadomi są te 
go, iż to od strony niemieckiej 
zależny jest postęp i efekt ro­
kowań. Nikt z nich nie może, i 
nie próbuje negować faktu, że 
jeśli chodzi o stronę polską dą­
żenie do podjęcia procesu nor­
malizacyjnego na gruncie istnie 
jących realiów nie stanowi no- 
wum w polskiej polityce zagra­
nicznej. I że dotychczas na prze

szkodzie normalizacji stała poli­
tyka uprzednich rządów NRF, 
zorientowana na zrewidowanie 
granicy na Odrze i Nysie uzna 
wanej już od roku 1950 przez są 
siedzkie nam państwo niemiec­
kie — NRD. Tym bardziej jed 
nak trudno mi skwitować milczę 
mem, jak to postulował jeden z 
dziennikarzy zacbodnion-iemiec- 
kich, taki głos pochodzący wła­
śnie z NRF, że cytuję: „uznanie 
granicy nie może być przyjęte 
jako zalegalizowanie wypędze­
nia Niemców". Co tu dużo mó 
wić: choćby nawet była to tylko 
uwaga obliczona „wyłącznie na 
dodanie ducha" mnie zadźwię­
czała odzywka imć pana Zagło­
by o Niderlandach. Przecież wy
siedlenie niemieckie ziem
wchodzących w skład państwa 
polskiego to sprawa która nie 
podlega „legalizacji" przez 
NRF. Ta sprawa została zalega­
lizowana przez dokument prawa 
międzynarodowego tej rangi co 
Układ Poczdamski, przeszło 
ćwierć wieku temu.

Toteż tym spośród dzienrwkar 
skich obserwatorów warszaw­
skich rozmów międzypaństwo­
wych, którzy przyjechali fu jesz­
cze znad Renu z wiarą w czę­
ściową choćby skuteczność kam 
pani i na rzecz rzekomych ułat­
wień humanitarnych dla rzeko­
mej masy Niemców w Polsce, wy 
jaśniło chyba ostatecznie zakres 
rokowań oświadczenie dyrekto­
ra Departamentu Prasy i Infor­
macji MSZ ambasadora Romual­
da Poleszczuka: „tak zwane spra 
wy ludzkie są problemem wew­
nętrznym i nie mogą być przed 
miotem porozumień bilateral­
nych. Ten problem wchodzi w 
zakres naszych suwerennych 
praw I nie mieści się w uzgod­
nieniach bilateralnych",
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Przed 53 rocznicy Rewolucji Październikowej Przechodzenie do inten­sywnych form gospoda-Przebudzenie kolonii
N iełatwo jest z ogromnego wkładu Lenina w rozwójmarksistowskiejwybrać sprawy myśliważniejszei mniej ważne. Ńie ulega jed­nak wątpliwości, że w dorobku twórcy państwa radzieckiego, które powstało przed 53 laty w wyniku zwycięskiej Wiel­kiej Socjalistycznej Rewolu­cji Październikowej do najważ niejszych osiągnięć należy sprecyzowanie funkcji i ro­li kolonii. Do Lenina nie było na ten temat właś­ciwie żadnych poglądów w międzynarodowym ruchu ro­botniczym. Rewizjoniści, jak Bernstein, ograniczali swo­je zainteresowania teoretyczne i praktyczne do krajów wyso­ko rozwiniętych, w tych zaś widzieli szansę postępu nie w zdobyciu władzy i przeobraże­niu społeczeństwa, lecz w po­wolnych reformach wywalczo-nych pod naciskiem klasy ro­botniczej. Ortodoksi zaś, jakKautsky, zbyt ściśle trzymali się litery Marksa, aby móc twórczo adaptować marksizm do zmieniających się warun­ków.Nic też dziwnego, że w dzie­jach II Międzynarodówki przed I wojną światową sprawa ko­lonialna pojawia się wyłącz­nie w jej aspekcie humanitar­nym, jako protest przeciwko barbarzyństwu. Nie ma zaś ani analizy ekonomicznego znaczenia kolonii dla wielkich mocarstw, ani też poglądu na potencjał rewolucyjny, jaki stanowić mogą walki wyzwo­leńcze.Dopiero Lenin pierwszy do­strzegł i zanalizował te spra­wy. W szczególności zaś dwa momenty: kolonie jako inte­gralny czynnik imperializmu, któremu służą jako obiekt nie tylko eksploatacji surow­ców, lecz również eksportu ka­pitałów oraz ruchy narodowe w koloniach jako sojusznika, jeżeli nawet nieświadomego światowej rewolucji.Twórcy naukowego socjaliz­mu nie mieli i nie mogli mieć tej perspektywy. Za życia Marksa podział świata daleki był j-eszcze od zakończenia, imperializm dopiero się for­mował, znaczenie zaś kolonii nie było tak wielkie. Co wię-

cej, akcentując pierwszeństwo wybuchu rewolucji socjalistycz nej w najbardziej rozwiniętych krajach, tam gdzie najsilniej­szy jest proletariat, nie mogli oni brać pod uwagę ówczes­nych ruchów kolonialnych. Jeszcze w 1882 r. Engels pi­sał do Kautsky’ego, że znaczną większość kolonii i zwycięski w Europie proletariat będzie „musiał przejąć i jak najszyb­ciej poprowadzić ku samodziel nosci”. Tylko w niektórych z tych krajów (np. w Indiach widział on możliwości wybu­chu samorodnej rewolucji; in­ne uległyby przeobrażeniom do pieto po zwycięstwie socjaliz­mu w krajach rozwiniętych.Jak wiadomo rozwój historii nie tak się potoczył A przewi­dział to Lenin w czasie, kiedy dekolonizacja nie istniała jesz cze jako pojęcie.Nie jest przypadkiem ta u- miejętność przewidywania. Po­czątki bowiem przebudzenia w koloniach przypadają na naj­aktywniejszy przed rewolucją okres działalności Lenina. Po­wstawanie partii niepodległoś­ciowych (np. Narodowy Kon­gres Indyjski), rewolucje bur- żuazyjne w Persji, Chinach czy Meksyku oraz formowanie się nowego etapu rozwojowego kapitalizmu — imperializmu — wszystko to działo się na prze łomie XIX i XX wieku. Do tego dochodzi drugi moment: analiza rzeczywistości rosyj­skiej, zrozumienie potencjału rewolucyjnego tkwiącego w so juszu robotniczo-chłopskim po­zwoliło Leninowi inaczej spoj­rzeć na antyimperialistyczny sens ruchów kolonialnych, któ re w istocie rzeczy niemal za­wsze były wojnami chłop-skimi. W dodatku Lenin uważ­nie studiował kolonialne dzie­je caratu, a nazajutrz po re­wolucji wielką wagę przypi­sywał do emancypacji Azji radzieckiej.Nic też dziwnego, że dopie­ro marksizm w leninowskiej koncepcji stał się przyswajal­ny dla kolonii. Tamtejszym ma som ludowym nic bowiem nie mówił program odwołujący się do kartki wyborczej i parla­mentu, ■ operujący rosnącym wskaźnikiem udziału proleta­riatu w społeczeństwie i ros-

nącym stopniem zorganizowa­nia związkowego. Dla znacz­nej większości Azji. Afryki, czy Ameryki Łacińskiej (Le­nin pierwszy zresztą zwrócił uwagę na.fakt, że ta ostatnia, mimo oficjalnej niepodległości, stanowi w istocie rzeczy rejon zależny) zarówno stawka wal­ki jak i jej formy oraz metody musialy być inne. Toteż dopie­ro sformułowanie programu w kwestii narodowej i rolnej oraz przeanalizowanie charak­teru i roli imperializmu pozwo liło przystosować marksizm do potrzeb kolonialnego świata.Mao Tse-tung. w czasach kiedy jeszcze ciasny nacjona­lizm nie przesłaniał mu rzeczy wistego obrazu świata, zwykł mawiać: „Marksizm przyszedł do Chin wraz z salwami „Au­rory ’. Zdanie to można rozsze rzyć na wszystko to, co dziś na zywamy „trzecim światem”: niemal nigdzie nie powstała tam socjaldemokracja, odpo­wiednik europejskiego, refor- mistycznego ruchu robotnicze­go; nawet w wysoko rozwinię tej przecież i uprzemysłowio­nej Japonii poważniejsze ośrod ki tego typu pojawiły się do­piero po II wojnie światowej. Pierwszymi w tym świecie działaczami robotniczymi — byli komuniści.Rzecz jasna, chodzi nie tyl­ko o ideowy wpływ leninizmu, ale również o rolę i znaczenie krajów socjalistycznych, zro­dzonych z myśli Lenina. W za sięgu tego oddziaływania zna­lazły się nawet ruchy i siły od ległe dość od marksizmu. Wy­starczy przypomnieć, że nie­mal żaden z krajów post-kolo nialnych nie przyznaje się dziś do kapitalizmu, że niemal każ dy z nich deklaruje się za ja­kąś postacią socjalizmu, że

25 lat ORMO

Znaczny dorobek 
i ambitne zamierzeniaMiejska organizacja Ochotni czej Rezerwy Milicji Oby watelskiej w Poznaniu skupia kilka tysięcy członków działających w 181 jednostkach zakładowych, 69 jednostkach przy komitetach blokowych, 55 placówkach samodzielnych i 56 jednostkach specjalistycz­nych: pedagogicznych, sanitar- no-porządkowych, kolejowych wodnych i innych. Tegoroczny 9-miesięczny bilans poznań­skich ORMO-wców to m. in. ponad 95 tys. służb (około 0,5 min godzin) samodzielnych i wspólnych z MO. Szczególną aktywnością wyróżniła się 552-osobowa grupa społecz­nych inspektorów ruchu dro­gowego, która skontrolowała około 84 tys. pojazdów i udzie­liła ponad 13 tys. pouczeń nie zdyscyplinowanym użytkowni­kom dróg. Nadto na wniosek inspektorów ponad 3 000 • ta­kich użytkowników MO ukara ła mandatami, 230 stanęło przed kolegiami orzekającymi, a 272 pozbyło się dowodów re­jestracyjnych.Znaczny dorobek poznań­skich ORMO-wców nie zaspo­kaja jednak ich ambicji. Do­strzegając potrzebę zwiększe­nia wysiłków na rzecz bezpie­czeństwa i porządku publiczne go oraz chcąc uczcić swoje święto (w lutym 1971 roku przypada 25 rocznica powsta-

nia ORMO), pragną działać jeszcze efektywniej i wszech­stronniej niż dotychczas. Głów ne kierunki tej pracy to m. in. opieka nad nieletnimi — mo ralnie zaniedbanymi, zabezpie­czanie mienia społecznego w zakładach pracy i miejscach publicznych (chodzi np. o obiekty kulturalne i sportowe, zieleń, lampy uliczne), troska o porządek i czystość, zwiększę nie bezpieczeństwa w ruchu drogowym, w szczególności za pewnienie bezpiecznej drogi do szkoły. Na uwagę zasługu­je także wzmożenie służb pa­trolowych w godzinach wie­czornych i nocnych, gdyż może to ograniczyć liczbę chuligań­skich ekscesów j napadów ra­bunkowych. Jak widać ORMO- wcy preferują takie kierunki działania, które w obecnej sy­tuacji są niezmiernie istotne i zgodne ze społecznym zapo­trzebowaniem.Realizacja zadań, o których była mowa, wymaga m. in. dal szej rozbudowy szeregów ORMO, intensyfikacji szkole­nia oraz zacieśnienia współpra cy z licznymi instytucjami i or ganizacjami społecznymi. Właś nie te i inne problemy związa ne z rozwojem organizacji sta nowią temat dzisiejszych obrad 250 komendantów jednostek i placówek ORMO działających w naszym mieście, (y)

wiele wreszcie z nich obiera niekapitalistyczną drogę roz­woju. I warto — dla oceny si­ły tego przyciągania — przyto czyć przykład swoisty i przez nikogo z klasyków nie przewi­dziany, przykład Kuby, gdzie powstanie na początku czysto narodowe przybrało, wraz z przywódcami, charakter socja listyczny już po zdobyciu wła dzv.Świadczy to o ogromnej ży­wotności idei leninowskich. .Świadczy również o tym, że — 'podobnie jak Marks — Lenin nie był w stanie przewidzieć wszystkich modeli rozwoju re wolucyjnego. Nie był bowiem prorokiem. Bvł jednym z wiel kich uczonych, których odkry cia miewają często implikacje im samym niedostępne.Jeżeli dziś, w 53 lata po Re­wolucji Październikowej, już nad wielkimi obśzarami Azji. Afryki i Ameryki Łacińskiej nie powiewają sztandary ob­cych metropolii — jest to rów nież pomnik dla człowieka, który pierwszy rozciągnął pra­wo samostanowienia na naro- dv żółte, czarne i czerwono- skóre.
STANISŁAW BRODSKI

łeczne myśl rowania wzmaga spo- zapotrzebowanie na ekonomiczną. Wycho-dząc naprzeciw temu zapotrze bowaniu, ekonomiści zrzeszeni w poznańskim oddziale Pol­skiego Towarzystwa Ekono­micznego penetrują różne dzie dżiny gospodarki naszego re­gionu, krzewiąc współczesną wiedzę ekonomiczną, femu ce­lowi służy także organizowa­na w dniach 5 i 6 bm. sesja naukowa na temat roli drob­nej wytwórczości w Wielko- polsce. ’A ciężar gatunkowy tego pionu nie jest wcale drobny, jak mogłaby to sugerować na- zwa. Dr Tadeusz Grabski — autor jednego z 7 przygotowa­nych na tę sesję referatów — obliczył, że tylko uspołecznio­na część drobnej wytwórczoś­ci (państwowy przemysł tere­nowy, spółdzielczość pracy, spółdzielczość inwalidzka) sku | pi a 20,8 procent ogółu zatrud- y nionych w przemyśle i daje g 16,7 procent globalnej produk- j cji przemysłowej naszego re- ś gionu.| Drobna wytwórczość ma spo g re zasługi w gospodarczej ak- $ tywizacji tych miasteczek i | powiatów Wielkopolski, do | których wielka industrializa- | cja nie dotarła. W powojen- | nym 25-leciu drobna wytwór­czość stworzyła kilkaset zakła dów w miejscowościach pozba wionych przemysłu, dając pra­cę tysiącom rodzin.Oczywiście, rozmiarami o- raz jakością budynków i wy­posażenia technicznego, zakła­dy drobnej wytwórczości nie mogą równać się z fabrykami przemysłu kluczowego. War­tość technicznego uzbrojenia pracy przypadającego na 1 za­trudnionego w drobnej wy­twórczości wynosi tylko 49 700 złotych, podczas gdy w prze­myśle kluczowym — 247 900 złotych.Drobna wytwórczość nie o- bejmuje tak kapitałochłonnych dziedzin produkcji, jak np. górnictwo, hutnictwo czy energetyka, w których koszt wyposażenia jednego stanowi­ska pracy sięga miliona i wię cej złotych. Już z tego choćby względu, przeciętna wartość technicznego, uzbrojenia pracy przypadającego na każdego pracowmika drobnej wytwór­czości musi być mniejsza, niż w „kluczu”. Lecz nie może to odbijać się na jakości i nowo­czesności wyrobów, a także na poziomie osiąganej przez drób ną wytwórczość wydajności pracy.I to jest istotny problem, który trzeba będzie uwzględ­nić w polityce przyszłego roz­woju drobnej wytwórczości. Przechodząc na tory gospodar ki intensywnej, nie ma powo­dów, które by na dłuższą me­tę usprawiedliwiały technicz­ne zacofanie tak znacznej czę­ści potencjału wytwórczego.Jak wspominaliśmy wyżej, drobna wytwórczość Wielko­polski skupia 20,8 procent o- gółu zatrudnionych w przemy śle, lecz daje tylko 16,7 pro­cent globalnej produkcji prze­mysłowej. Świadczy to o zna­cznych rezerwach. Co powinno

Tkaniny odporne na brud
W zakładowym laboratorium Andrychowskich Zakładów Prze­

mysłu Bawełnianego — jednej z najstarszych w kraju fabryk włó­
kienniczych, trwają prace zmierzające do dalszego poprawienia włas 
ności użytkowych tkanin bawełnia nych. Aktualnie chemicy pracują 
nad rozwiązaniem trzech problemów: jak uodpornić tkaniny na 
butwienie, na działanie wysokiej temperatury, oraz w jaki sposób 
uzyskać apretury utrudniające brudzenie się tkanin oraz ułatwia 
jące ich czyszczenie. Warto przypomnieć, iż w tymże laboratorium 
opracowano już dobre środki pozwalające na otrzymywanie baweł­
ny niemnącej i odpornej na przemakanie. (PAP)

Ekonomiści
a drobna wytwórczośćsię czynić, aby nowe rezerwy wydobyć? Propozycji jest wie le. Zasygnalizujemy więc tyl­ko niektóre z nich.

Inż. Andrzej Thomas stwier dza w swym referacie, że trze ba wyraźniej określić za jakie dziedziny zaopatrzenia rynku ma odpowiadać drobna wy­twórczość, a za jakie przemysł kluczowy. Następnie trzeba do konać odpowiednich przesu­nięć produkcji w obu kierun­kach i dążyć do specjalizacji, która zawsze zwiększa wydaj­ność i obniża koszty.Drobna wytwórczość mogła­by być np. wyłącznym produ­centem musztardy, obuwia do mowego, wózków dziecięcych i setek innych tego typu towa­rów rynkowych, a także produ kować wyroby modelowe lub nietypowe, wymagające indy­widualnego wykończenia. Jed­nak — po należytym sprofilo- waniu — pod względem zaopa trzenia w surowce, materiały, maszyny i urządzenia powinna być traktowana na równi z przemysłem kluczowym.W niektórych małych zakła dach intensyfikacja produkcji będzie możliwa dopiero po ich gruntownej modernizacji. Mo­że się wszakże okazać, że o- becnych dysponentów tych za kładów nie stać na potrzebną modernizację. Wtedy należy te zakłady przekazywać tym ges

torom, mają.
Mgr zdania, drobnej

którzy
Mironże dla

takie środki
Ellmann jest zapewnieniawytwórczości wyboruracjonalnych, sporządzonych w oparciu o rachunek ekono­miczny decyzji gospodarczych, należałoby uelastycznić zarzą­dzanie drobną wytwórczością. Lecz większej samodzielności przedsiębiorstw powinna zara­zem towarzyszyć większa odpo wiedzialność. Za skutki błęd­nych decyzji i niegospodarno­ści winny one ponosić pełne konsekwencje.

Mgr Dyonizy Balaslewiez stwierdza w swym referacie, że ważnym warunkiem inten­syfikacji drobnej wytwórczo­ści jest umiejętność kierowa­nia małymi zespołami ludzki­mi oraz szybkiego dostosowy­wania organizacji przedsię­biorstw do zmiennych potrzeb rynku, zadań i środków. W warunkach dużego rozprosze­nia drobnej wytwórczości, na­bycie takich umiejętności jest trudne, niemniej jednak ko­nieczne.O tych i innych sprawach trwa dzisiaj dyskusja na sesji naukowej PTE w Poznaniu. Ekonomiści radzić będą na te tematy także jutro. Oby jak najefektywniej.
PIOTR CHOJNACKI

Co roku wybierajmy 
„NAJPOPULARNIEJSZEGO WIELKOPOLANINA"

Czytelnicy o wielkim plebiscycieO głoszony przez Wojewódzką Komisję Związków Zawo­dowych; Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne, „Ga­zetę Poznańską”, „Głos Wielkopolski”, ,,Express Poz­nański’1, Rozgłośnię Polskiego Radia i Ośrodek Telewizyjny Poznań — plebiscyt na „Najpopularniejszego Wielkopolanina roku 1970” wywołał żywe zainteresowanie i pozytywnie oce­niany jest przez naszych Czytelników. Publikowaliśmy nie­dawno ich wypowiedzi na ten temat, a dzisiaj zamieszcza­my dalsze.
Wanda Nowak — brygadzi- 

stka z działu produkcji modelo­
wej ZPO im. Komuny Paryskiej
(„Modena"]: Inicjatywa
WKZZ, WTK, prasy, radia i TV 
jest ciekawa. Należy się bowiem 
spodziewać, że triumfatorzy ple­
biscytu będą reprezentować 
wzorcowe postawy życiowe. W 
pierwszej dziesiątce widzę żarów 
no bohaterów, którzy narażali 
własne życie, by ratować cu­
dze i bohaterów dnia powszed­
niego. Myślę, że na to ostatnie 
miano zasługują ludzie zaangażo 
wani, społecznicy, cieszący się 
zaufaniem swojego środowiska i 
posiadający duży autorytet mo­
ralny.

Moim zdaniem typowanie kan 
dydatur powinno odbywać się w 
toku dyskusji członków więk­
szego kolektywu. Korzyść by-

łaby dwojaka. Takie wy- 
suwame kandydatów ograni­
cza subiektywizm, trudny do 
uniknięcia jeśli typuje tylko 
jedna osoba. Ponadto zasłana- 
wianie się w licznym gronie 
osób nad tym kto zasługuje na 
tytuł „Najpopularniejszego Wiel 
kopolaoina roku 1970" niechy­
bnie wywoływać będzie dysku­
sję wartościującą postawy życio­
we.

Józef Scrbisz — przewodniczą 
cy Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej: — 
Wysoko oceniam pomysł zorga­
nizowania plebiscytu, bowiem je 
go istota sprowadza się do 
kształtowania postaw zgodnych 
z wymogami socjalistycznego roz 
woju naszego kraju. Chodzi za­
tem o preferowanie szczególnie 
takich wartości jak wysokie kwa

litikacje zawodowe i dobra robo 
ta, którą można przecież utożsa­
miać z patriotyzmem i interna­
cjonalizmem. Jest to sprawa szcze 
golnie ważna dla ws*i, gdzie do­
konuje się wielka rewolucja łech 
niczna i obyczajowa, która wy­
maga spopularyzowania odpo­
wiadających jej wzorców osobo 
wych, a tym samym dewaluacji 
postaw anachronicznych. Ten 
proces wartościowania jest proce 
sem długotrwałym i dlatego do­
brze byłoby, gdybyśmy co roku 
wy b i era li „Naj popular ni e j s zeg o 
Wielkopolanina". Dodam, że ini 
cjaływa ta, której sens jest zbież 
ny z celami ideowo-wychowaw- 
czymi naszej organizacji, wywoła 
ła żywe zainteresowanie wśród 
członków ZMW. Odbyło się już 
sporo zebrań kół wiejskich i za 
rządów gromadzkich poświęco­
nych typowaniu kandydatów na 
„Najpopularniejszego Wielkopo­
lanina noku 1970".

kaw, Ido zostanie wybrany „Naj 
popularniejszym Wielkopolani­
nem roku 1970" i jaki będzie 
skład tej dziewiątki, która zdo­
będzie tytuły „Wielkopolanina 
roku 1970". Wyniki plebiscytu 
pozwolą bowiem zorientować 
się, jakie postawy życiowe, war­
tości i osiągnięcia społeczeństwo 
ceni najbardziej. Moim zdaniem 
w plebiscycie powinni zwyciężyć 
przede wszystkim ci, których ce 
chuje wrażliwość na ludzkie po­
trzeby. Jest to bowiem wartość 
nadrzędna i uniwersalna — trze 
ba jej wymagać od przedstawi­
cieli wszystkich środowisk, nie 
tylko służby zdrowia. Jeśli o tę 
ostatnią chodzi, to widzę w niej 
sporo kandydatów do tytułu 
„Najpopularniejszego Wielkopo­
lanina roku 1970".

Dr med. Stanisław Andrzejew 
ski — przewodniczący Komisji 
Zdrowia i Opieki Społecznej Ra 
dy Narodowej Poznania, dyrek. 
tor Szpitala Miejskiego im. J. 
Strusia: — Bardzo jestem cię­

Wydaje się, że plebiscyt może 
w jakimś stopniu uzupełniać źle 
rozwinięty i źle funkcjonujący 
system bodźców moralnych. Są 
takie osiągnięcia i czyny, których 
nie wystarczy wynagrodzić pie­
niędzmi. Wymageja bowiem prze 
de wszystkim wyróżnień moral­
nych. Takim zaszczytem jest już 
samo kandydowanie do tytułu 
„Wielkopolanina roku 1970”. 
Niechże więc plebiscyt o takim 
znaczeniu wychowawczym bę­
dzie ogłaszany co roku.Rozmawiał:

M. Ł.
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Technika na miarę człowieka
Rozmowa o wzornictwie z doc. Janem WacławskimJakie miejsce w rewolucji naukowo-technicznej powin­

no przypaść plastyce? Na ile przemysł korzysta u nas 
z pomocy plastyków-pro jektantów? Czego możemy 

obecnie oczekiwać po wzornictwie? Na te tematy rozmawia­
my z doc. Janem Węcławskim — prorektorem Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Poznaniu.

Nawyki społeczno-kulturalne 
absolwentów ZSZ

— Wokół wzornictwa naro­sło już u nas wiele nieporozu­mień i błędnych interpretacji. Dla wielu jeszcze sprowadza się ono w praktyce do działań czysto estetycznych. Stanowić ma coś w . rodzaju makijażu, upiększenia przedmiotu, dodat ku. Tak wyobrażają sobie wzornictwo często jeszcze u nas inżynierowie. Tymczasem celem wzornictwa jest lepsze przystosowanie świata uprze­mysłowionego do człowieka, do jego potrzeb. Słowem chodzi tu o obronę człowieka przed sztucznym środowiskiem wy­tworzonym przez cywilizację techniczną, o dostosowanie techniki do jego możliwości percepcyjnych. Minął już o- kres bezkrytycznego zafascy­nowania techniką i przemy­słem. Zachodzi obecnie potrze ba obrony przed zalewem zbędnych przedmiotów, trud­nych w obsłudze maszyn i u- rządzeń, niedostosowanych do możliwości ludzkich. I to wła­śnie staje się dziś pierwszopla nowym zadaniem wzornictwa. Oczywiście wynikają z tego i dalsze jego zadania. Jednym z nich jest zaspokajanie natural nych potrzeb człowieka do piękna. Tak jak dojrzał już problem walki z zanieczyszczę niem i hałasem, tak samo do rangi problemu urasta sprawa ochrony naturalnego środowi­ska. Słowem, walka z destruk cyjnym działaniem otoczenia sztucznego. Rzeczą wzornictwa jest również wyznaczenie wła­ściwego miejsca wyprodukowa nym przez człowieka przed­miotom. Każdy producent sta­ra się dać towar bardzo atrak­cyjny wizualnie i „przekrzy­czeć” nim swego sąsiada. Ucz ba przedmiotów wprowadzo­nych do obiegu w naszym stu

REDAKCJA 
ODPOWIADA

POŻYCZKA 
NA ZAGOSPODAROWANIE 

M. S. pow. Nowy Tomyśl — 
Od rodziców otrzymałam 17 ha zie 
mi. Mąż mój pracuje zawodowo 
i utrzymuje całą rodzinę. Ponie­
waż dotychczas nie prowadziłam 
gospodarstwa rolnego, nie posia­
dam żadnego sprzębu do uprawy 
roli, inwentarza, ani zboża do ob 
siania ziemi. Mam natomiast peł­
ne kwalifikacje rolnicze. Czy przy 
sługuje mi bezzwrotna pożyczka 
na zagospodarowanie i czasowe 
zwolnienie od obowiązku dostaw 
żywca i zboża oraz podatku grun 
towego?

RED. — W opisanej sprawie mo 
żna ubiegać się jedynie o zwro­
tną pożyczkę w spółdzielni poży- 
czkowo-oszczędnościowej. Pożycz­
ki państwowe na zagospodarowa­
nie przyznawane są dla osadni­
ków lub nabywców ziemi z Pań­
stwowego Funduszu Ziemj i to 
pod warunkiem, iż otrzymana zie 
mia nie była dotychczas w sposób 
właściwy zagospodarowana. Na­
tomiast o przyznanie ulg w dosta 
wach żywca czy zboża można się 
zwrócić do prezydium właściwej 
gromadzkiej rady narodowej, 
przedstawiając swoje warunki.

(2368)

POMOC DLA STAŻYSTÓW
K. O. — Jestem po stażu, od 1 

grudnia br. podejmuję pracę w 
innym województwie. Czy mogę 
wystąpić z wnioskiem o przydzie 
lenie mi bezzwrotnej pożyczki na 
zagospodarowanie?

RED. — Zgodnie z par. 23 rozpo 
rządzenia Rady Ministrów z 13. 6. 
1964 w sprawie zatrudnienia ab­
solwentów szkół wyższych (Dz. U. 
nr 22, poz. 146) po zawarciu umowy 
o pracę, instytucja wypłacająca 
wynagrodzenie z dołu, obowiąza­
na jest na życzenie pracownika 
— absolwenta, wypłacić mu zalicz 
kę w wysokości jednomiesięcznych 
poborów. Zaliczkę tę potrąca się 
w 12 ratach. Ma Pan również pra 
wo do pożyczki na opłacenie czę 
ści wkładu własnego do spółdziel 
ni mieszkaniowej. Zapomogę na 
zagospodarowanie otrzymują tyl-
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leciu wielokrotnie przewyższa liczbę przedmiotów wyprodu­kowanych przez ludzkość w całej jej historii. Trzeba cały ten chaos uporządkować. Jed­nym z zadań wzornictwa sta­je się więc obecnie, nie tyle mnożenie liczby przedmiotów, ile uwolnienie nas od przed­miotów niepotrzebnych.
— Czy plastyka rzeczywiście 

jest w stanie podołać wszystkim 
tym zadaniom? Czy nie za wiele 
może od niej oczekujemy?— Pamiętajmy, wzornictwo to nie tylko sprawa plastyki. Leży ono przecież na pograni­czu wielu dziedzin nauki i techniki. Jeśli plastyk będzie ograniczał swą rolę do zagad­nień estetycznych, rzecz jas­na, że zadaniom tym nie podo ła. Praca projektanta polega dzisiaj na ścisłej współpracy z wieloma specjalistami w ra­mach całego zespołu. Właśnie plastyk ma tu szczególne pole do działania. Tkwi to w sa­mych jego predyspozycjach i naturze jego zawodu. Plastyk wskutek wrodzonych mu cech dąży zawsze do syntezy. Inży­nier ma z reguły umysł anali­tyczny. Plastyk natomiast syn tetyczny. Patrzy on na wszy­stko, a w każdym razie powi­nien patrzyć, w sposób cało­ściowy. Tego się od niego dziś przede wszystkim wymaga. Pracować nad tymi zagadnie­niami może jednak tylko w zespole, dysponując danymi wyjściowymi przygotowanymi zarówno przez nauki humani­styczne: ergonomię, psycholo­gię, socjologię jak i, a nawet przede wszystkim, techniczne.

— Jak w takim razie przedsta 
wia się obecnie proces kształcę 
nia tak pojętego specjalisty w 
samej szkole? Zagadnienia te

ko niektóre grupy pracowników, 
lak np. nauczyciele. (2349)

PRZECHOWYWANIE 
POKWITOWAŃ

Stała Czytelniczka — Jak długo 
•lależy przechowywać kwity za 
dzierżawę, telefon itp.?

RED. — Przepis art. 118 kodę 
ksu cywilnego przewiduje, że roz 
szczenią o świadczenia okresowe 
przedawniają się z upływem 3 lat. 
Należy zatem przechowywać do­
wody wpłat przez 3 lata. (2638)

NIE MA DODATKOWYCH 
OPŁAT

K. M. — Lokator mieszkania 
przyjął na pokój 5-cioosobową ro­
dzinę. Czy administracja ma pra­
wo żądać dodatkowej opłaty za 
świadczenia komunalne?

RED.: — Czynsz najmu za loka­
le mieszkalne obliczany jest nie 
od liczby osób zamieszkałych w 
lokalu, lecz jedynie od powierzch 
ni lokalu. Przyjęcie zatem przez 
lokatora dalszych osób nie upraw 
nia właściciela budynku do po­
bierania dodatkowych opłat za 
świadczenia komunalne. Opłata 
za wszelkie koszty eksploatacyjne 
jak i remonty bieżące mieści się 
już w ustalonym czynszu najmu.

(2654)
INWALIDZTWO I 

ZASIŁEK RODZINNY
Zygmunt B. — Jestem inwalidą 

I grupy pobieram rentę i zasiłek 
rodzinny na dwoje dzieci. Czy mo 
ja żona — jako pracująca — ma 
prawo ubiegać się o zasiłek ro­
dzinny na mnie.

RED.: — Zasiłek rodzinny przys 
ługuje również na męża pracowni 
cy, jeżeli jest on inwalidą na wy­
łącznym i całkowitym utrzymaniu 
swej żony. Kto otrzymuje rentę 
inwalidzką, nie ma prawa do 
otrzymywania zasiłku rodzinne­
go, nie pozostaje bowiem na wy­
łącznym utrzymaniu żony. (2513)

POBYT W OBOZIE 
KONCENTRACYJNYM I RENTA

ZBoWiD-owiec — inwalida. — 
Już jako 16-letni chłopak byłem 
więźniem w obozach koncentra- 
cyjnych. Zachorowałem na gruź­
licę, a od roku 1968 jestem inwali­
dą II kategorii. Czy okres lat 
1940 — 45 zalicza się do okresu za 
trudnienia i w związku z tym po 
winienem otrzymać wyższą ren­
tę?

RED.: — Okres pobytu w obo­
zach koncentracyjnych i obozach 
pracy przymusowej w czasie od 
1. 9. 1939 r. do 9. 5. 1945 r. zalicza 
się do okresów zatrudnienia, od 
których uzależnione jest prawo do 
renty lub emerytury. Natomiast 
od okresów powyższych nie obli­
cza się dodatku do renty czy eme 
rytury przewidzianego za okresy 
zatrudnienia w Polsce Ludowej.

(2536)

Postawy i przekonania spo łeczno-polityczne mło­dzieży są problemami in teresującymi, choć bardzo zło żonymi. Ważna jest znajomość tych przekonań dla właściwe­go oddziaływania na młodzież.Obraz postaw i przekonań społeczno-politycznych można w pewnym stopniu wyrobić so bie w oparciu o badania ankie towe. Przeprowadzono je wśród ponad 1.800 absolwen­tów zasadniczych szkół zawo­dowych w Wielkopolsce. Pyta nia obejmowały: stosunek ab­solwentów do spraw społecz­no-politycznych, osobiste zain teresowania oraz stosunek do przemian społecznych zacho­dzących w kraju.Analiza odpowiedzi pozwala stwierdzić, że przekonania ab solwentów ZSZ dotyczące spraw społeczno-politycznych dają odmienny obraz od tego, który przedstawiono w oce­nach młodzieży uczącej się w zasadniczych szkołach zawodo wych.
Absolwenci widzą bardzo istot­

ne i ważne sprawy nie tylko dla 
siebie, ale i dla całego społeczeń 
stwa. Patrzą oni na świat krytycz 
nie, starając się podać własne 
koncepcje jego ulepszenia. Kon­
cepcje te są na ogół rzeczowe i 
słuszne, choć są też czasem nie­
realne. Można jednak stwierdzić, 
że młodzież interesuje się proble­
mami politycznymi i potrafi wy­
razić własne zdanie.Zainteresowanie aktualnymi wydarzeniami jest więc u ab­solwentów duże. Z wypowie­dzi ich widać, że śledzą też uważnie zmiany społeczno-po lityczne w kraju i na świecie, doceniają ich wagę i znacze­nie, aprobują je lub nie. Nie poprzestają tylko na własnych sądach. Domagają się, ażeby organizacje społeczno-politycz ne omawiały wspólnie z nimi aktualne wydarzenia politycz­ne i dały im w ten sposób moż ność wyrażania poglądów. W ten sposób chcą weryfikować własne sądy i rozszerzać swo­ją wiedzę.Tylko nieliczna grupa (po­nad 3 procent) absolwentów nie dostrzega przemian w swym środowisku. Są to absol wenci najczęściej zamieszkali na krańcach miejskich ośrod­ków przemysłowych.Z przeprowadzonych badań wśród absolwentów ZSZ w

musiały wprowadzić całkowitą 
rewolucję do praktyki szkolni­
ctwa artystycznego w Polsce?— Oczywiście. Kształcenie projektantów form przemysło wych jest sprawą nową, me­tody tego kształcenia są w świecie różne; u nas w Polsce znalazło ono swe miejsce właśnie w uczelniach plastycz nych. Aktualnie dokonywane są pewne reformy w wyższym szkolnictwie plastycznym kra­ju — potrzeby gospodarki na­rodowej wymagają przygoto­wania licznej kadry projektan tów o pełnych kwalifikacjach artystycznych i fachowych. Wobec trudności w wyposaże­niu uczelni w odpowiednią ba zę techniczną (warsztaty, la­boratoria itd.), staramy się w pewnym stopniu wykorzystać możliwą pomoc zakładów prze myślowych. Uczelnia nasza np. zawiera porozumienia ze zjed noczeniami i zakładami prze- mysłowymi, zapewniając sobie tę pomoc, a w zamian przyjmu jąc jako tematy studialne kon kretne problemy zgłaszane przez zakłady. Korzyści są f więc obopólne.

— Pańskie założenia, na ile | 
się orientuję, idą jednak jesz­
cze dalej. Postuluje Pan od lat 
podejmowanie prac projekto­
wych z różnych dyscyplin nauko 
wych na zasadzie współpracy 
międzyuczelnianej?— PI as tyk-projektant musi umieć pracować w zespole. Po winien więc zdobyć tę umie­jętność już w szkole. Koniecz- , ne dla niego staje się też po- ■ znanie metod pracy różnych dyscyplin wiedzy. Uważam, że istnieją duże możliwości współ pracy między naszą uczelnią, a np. politechniką czy innymi wyższymi uczelniami naszego miasta. Kompleksowe tematy prac magisterskich byłyby po- | żądaną próbą wdrożenia do b pracy zespołowej różnych spe- ‘ cjalistów, a przecież dziś pra­wie wszystkie nowe osiągnię­cia w dziedzinie techniki, na­uki są właśnie wynikiem pra­cy kolektywnej.

— Czy tak pojęte wzornictwo 
znajduje dostateczne zrozumie­
nie przemysłu, ludzi produkcji?— Niestety, bądźmy szcze­rzy, nie zawsze. Niedawno, jak miałem się okazję przekonać, zjednoczenia przemysłowe pla nując liczby potrzebnych im specjalistów zgłaszały np. na niewspółmiernie małe zapotrze bowanie na specjalistów pro­jektantów z dyplomami PWSSP w stosunku do na­szych możliwości. Tymczasem prawda jest taka, że konkuren ci biją nas dziś nie tyle jako­ścią techniczną, co właśnie estetyką wykonania i znacznie bardziej zaawansowanym u- działem wzornictwa przemy­słowego w produkcji.Rozmawiał:
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LITERATURA 
SPOŁECZNO-POLITYCZNA

Henryk Kopczyk — „Niemiecka 
działalność wywiadowcza na Po­
morzu 1926—1933”. WM, str. 294, zł 
40.

Bogdan Hillebrandt — „Nasze 
tradycje” (postępowe organizacje 
młodzieżowe w Polsce w latacn 
1918—1957). iskry, str. 125, zł 4.

Tadeusz Wałichnowski — „Sta­
tus quo w Europie” (cykl „Ideolo­
gia — Politvka — Obronność”). 
Wyd. MON, str. 229, zł 8.

Konrad Frejdlich. Andrzej Mąko 
wiecki — „Miraże i złoto” (repor­
taże z Polski współczesnej). Wyd. 
CRZZ, str. 197, zł 16.

WITOLD POPRZEĆ KI 
MEC PRZED 
DWUNASTU

— Ja wychodzę na schody.
Wstałem, posłałem prowokacyjnie pogardliwe spojrzenie 

Sauckelowi, zatkałem nos i odwróciłem się. Tego gestu nie 
wytrzymuje żaden zboczeniec, nie wytrzymał i on, natych­
miast podążył za mną.

Na schodach odwróciłem się i powiedziałem:
— Nie wchodź mi gnojku w drogę, bo cię rozdepczę... — 

i ledwo zdążyłem się uchylić przed jego pięścią uzbrojoną 
w kastet.

Ale to mi wystarczyło: „dyszlem", który zwaliłby słonie, 
posłałem go prawie na środek sali balowej i momentalnie 
zostałem obskoczony przez czterech jego przyjaciół. Jeden 
po drugim frunął za Sauckelem tak szybko, że utworzyli jed­
ną kupę.

Nadbiegła straż porządkowa, pokazałem znaczek i powie­
działem:

— Jeżeli tu któryś z nich ośmieli się pozostać, ło go urzą­
dzę jeszcze lepiej.

Gdy wróciłem do stolika -- Truda rzekła z dumą:
— Hans chciał lecieć za tobą, ale kazałam mu zostać.
— I słusznie. Hans, czy ci nie kazałem pań pilnować?
— No... tak... ale... fam... byłeś w niebezpieczeństwie.
— Ja? Czy onil
— Dla niego nie ma mocnych — por/iedziała Truda. — 

Gdyby wszyscy pięciu mieli noże i pistolety, ło też nie w em, 
czy daliby mu radę.

Orkiestra rozpoczęła walca. Wstałem i skłoniłem się Tru­
dzie, która idąc w moje ramiona, szepnęła:
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— Żebyś ty widział, jak dziewczyny na ciebie patrzyły, 
kiedy wracałeś po tym pogromie. Na którą byś palcem kiw­
nął, ta by poleciała za tobą: pięciu poszło na ciebie, a tyś 
ich w pół minuty zwalił na jedną kupę. Daj buzi, coraz mniej 
się boję o ciebie.

— Dobrze, buzi, ale oni — wskazałem Mirhołda i Ewę, — 
pomyślą, że to jakaś nowa figura walca.

Przebrnęliśmy kolację, zbliżała się dwunasta, Mirhołd za­
mówił szampana, światło zgasło, pocałowałem Trudę i ży­
czyłem jej:

— Zawsze razem!
Zwyczaj gaszenia światła wprowadzono w tym celu, aby 

pary, które tego jeszcze dotychczas nie zrobiły — miały spo­
sobność pocałować się, no, ale Hans i Ewa pozostali w tej 
pozycji po zapaleniu światła. Ona dlatego, że miała oczy 
zamknięte, a on — nie wiem...

— Hans! — klepnąłem go w ramię. — Hans, zostaw coś 
na później.

Znowu zamówił szampana i zaproponował:
— Zdrowie Ewy!
Ale Ewa coś mu szepnęła do ucha — Hans spojrzał na nas 

i powiedział:
— O, za panią Witłe to ja bym się dał pokrajać! I za 

Heinza ,eż. Zdrowie państwa Witłe!
Tak nam upływała noc sylwestrowa, w okna począł zaglą­

dać świt. — Hans i Ewa gdzieś znikli. Zatańczyłem z Trudą 
raz, drugi i trzeci, zapłaciłem rachunek i powiedziałem:

— No... ociekli gdzieś, żeby ich ludzie nie widzieli i pew- 
n'*e nie wrócą. Idziemy do domu?

— Chodźmy, bo spać się chce. Taka jestem zmęczooona....
— Jak po balu...
— Jak po u d a n y m balu — poprawiła.

*
Hans Mirhold, mimo swej małomówności nie utrzymał 

w sekrecie zdarzenia na balu sylwestrowym i w pierwszych 
dniach stycznia zostałem wezwany do THIera:
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Wielkopolsce wynika podsta­wowy wniosek, że nie są oni oderwani od życia, od jego przemian społeczno-gospodar czych.Zainteresowanie określoną tematyką prasową, radiową i telewizyjną może mieć rów­nież wartość dla potwierdze­nia hipotez, dotyczących upo­dobań i angażowania się w pracach społeczno-politycz­nych i kulturalnych.
Według wypowiedzi tylko 2 pro 

cent badanych absolwentów nie 
czyta prasy w ogóle, a 22 procent 
absolwentów czyta ją rzadko, na­
tomiast systematycznie czyta 67 
procent absolwentów. Z pozycji 
zamieszczanych w prasie najwięk 
szym zainteresowaniem cieszą się 
wiadomości sportowe. Na drugim 
miejscu pod względem popularno 
ści znalazły się informacje na te­
maty społeczne i gospodarcze, a 
na trzecim reportaże ze świata. 
Natomiast wiadomości techniczne 
nie są zbyt popularne wśród ab- 
so-lwentów. Nauką i techniką inte 
resuje się na przykład 20 procent 
frezerów, 40 procent ślusarzy i 40 
procent tokarzy.

Upodobania w zakresie czytel­
nictwa są następujące: najbar­
dziej popularną literaturą są po­
wieści obyczajowe; 15 procent ab 
solwentów wymienia ten rodzaj 
książek jako najchętniej czyta­
nych. Uderza szczególne zaintere­
sowanie literaturą przygodowo-po 
dróżniczą. Na dalszych miejscach 
znajdują się książki historyczne, 
dalej kryminalne i techniczne.Do najbardziej popularnych i najchętniej słuchanych audy cji radiowych należą — jak de klarują absolwenci — progra­my rozrywkowe, informacje polityczne i gospodarcze, audy cje literackie oraz wszelkie sprawozdania sportowe.Z zebranych materiałów można jednak wywnioskować, że audycje radiowe wśród ab solwentów ZSZ cieszą się mniejszym zainteresowaniem.Warto też zatrzymać się nad za i nt er esowa n i am i absolwen - tów programem telewizyjnym. Często słyszy się o popularno ści telewizji i wykorzystywa­niu jej w procesie nauczania i wychowania w szkole. Uzy­skane wyniki badań opinii ab solwentów ZSZ dowodzą, że wyświetlane przez telewizję filmy cieszą się wśród nich największym powodzeniem.
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Następną pozycję pod względem 
popularności zajmują programy 
polityczne i gospodarcze, które 
przez 26 procent absolwentów u- 
znane zostały za najbardziej ą- 
trakcyjne.

Trzecią pozycję pod względem 
popularności zajęły różne progra­
my sportowe, a dopiero na dal­
szych miejscach znajdują się au­
dycje popularno-naukowe, kursy 
przygotowawcze na wyższe uczel 
nie, teleturnieje, teatr telewizyj­
ny i inne. Poza radiem i telewi­
zją, z form atrakcyjnego spędza­
nia czasu przez młodzież, należy 
wymienić spektakle teatralne.Jak wynika z przytoczonych badań, około 42 procent absol wentów odwiedza teatr raz w miesiącu, 39 procent — chodzi dużo rzadziej, a 13 procent nie uczęszcza wcale do teatru.Jakie wnioski wyciągnąć można z badań przeprowadzo­nych wśród absolwentów za­sadniczych szkół zawodowych w Wielkopolsce?Jest ich — moim zdaniem — kilka. Dowodzą one, że prze­konania absolwentów zasadni­czych szkół zawodowych w sprawach społeczno-ipolitycz nych są na ogół pozytywne, nie są też oderwane od życia, że w większości swej absol­wenci czytają prasę, słuchają audycji radiowych, oglądają programy telewizyjne, intere­sują się zagadnieniami poli- tycznymi, społeczno-gospodar czy mi i kulturalnymi. Wyniki tych badań dowodzą, że mło­dzi ludzie interesują się rów­nież literaturą oraz że dużą po pularnością wśród nich cieszą .się programy telewizyjne i nie które audycje radiowe. Intere sują się ori także teatrem i w miarę możliwości uczestniczą w przedstawieniach teatral­nych.Warto więc, by organizacje młodzieżowe oraz kierownic­twa szkół i zakładów pracy, gdzie ci młodzi ludzie dalej się uczą lub pracują, uwzględ niły pewne uwagi dotyczące postaw i zainteresowań tej młodzieży, która ukończyła szkoły zawodowe. Wnioski te bowiem pozwolą lepiej zorga­nizować pracę ideowo-_wycho wawczą i kulturalno-oś wiato wą z tą grupą młodzieży pra­cującej lub uczącej się jeszcze w szkołach.

WIESŁAW SIWIŃSKI

dami Mickiewicza). WL, str. 265, 
zł 16.

Merce Rodoreda — „Diamentowy 
plac”. Czyt., str. 209 zł 14.

Storm Jameson — „Dom nad 
Loarą”. PIW, str. 247, zł 17 (w pre 
numeracie KTK zł 12).

Robert Stiller — „Córka długo- 
zębych”. WL, str. 422, zł 55.

WOJSKO
Albert Merglen — „Historia i 

przyszłość wojsk powietrzno-desan 
towych”. Wyd. MON. str. 168, zł 25.

Jerzy Grzegorzewski — „Rakieta 
wróg pancerza”. Wyd. MON, str. 
169, zł 10.

Wacław Król — „W Dywizjonie 
Poznańskim”. Wyd. MON, str. 285, 
zł 20.



O Kupno ^Sprzedaż

3:0 (3:0) Dolskie medalistki
mają następczynie

Kanapotapczan prawie no 
wy sprzedam. Poznań, 
Rutkowskiego 31 m. 9, 
godz. 16—18. 42076g

NAJKRÓTSZĄ DROGĄ DO OSIĄGNIĘCIA
Górnik w ćwierćfinale

Piłkarze Górnika Zabrze awansowali do ćwierćfinału w europej- 
3^ u- PuChar Zdobywców Pucharów po zwycięstwie
3.0 (3.0) nad tureckim zespołem Goeztepe Izmir.

W dniach 5—8 bm. w Paryżu od­
będzie się europejski kongres Mię­
dzynarodowej Federacji Lekkoatle 
tycznej (IAAF), na którym prze­
prowadzone zostaną wybory do no 
wo utworzonego Stowarzyszenia 
Europejskich Federacji Lekkoatle­
tycznych. Polskę reprezentować bę 
dą sekretarz generalny PZLA — 
M. Wawrzykowski, trener J. Jac­
kowski oraz W. Gierutto. Do 
władz stowarzyszenia wejdzie 12 
osób. Naszym kandydatem jest W. 
Gierutto.

Czechosłowacki Związek Teniso­
wy zawiadomił PZT, że spotkanie 
II rundy halowego pucharu króla 
szwedzkiego CSRS — Polska odbę 
dzie się w Morawskiej Ostrawie 10 
i 11 bm. W ub. roku cenne tro­
feum zdobyli tenisiści Czechosło­
wacji.

Po raz trzynasty zainaugurowany 
zostanie w Polsce sezon w łyżwiar 
stwie figurowym, tradycyjnymi za 
wodami o Puchar Warszawy. W 
dniach 6—8 bm. na tafli warszaw­
skiej wystąpi około 120 zawodni­
ków i zawodniczek z 16 krajów.

Dopiero w połowie przyszłego ro 
ku odbędą sie na Sachsenringu 
tradycyjne wyścigi motocyklowe 
Grand Prix NRD, w konkurenci! 
międzynarodowej, a już na trybu­
ny wyprzedane są wszystkie bile­
ty. (x)

Rita Trapanese zdobyła
Richmond Trophy

Nowy sezon międzynarodowy w 
łyżwiarstwie figurowym tradycyj­
nie zainaugurowany został zawo­
dami „Richmond Trophy” w Lon­
dynie. Wzięły w nich udział 23 za 
wodniczki z krajów europejskich, 
USA i Japonii. Pierwsze miejsce 
po znakomitym wykonaniu orogra 
mu dowolnego zajęła 20-letnia 
Włoszka Rita Trapanese z notą 
1735,5 pkt. (suma miejsc 13) przed 
mistrzynią W. Brytanii, Petricią
Dodd 1729,3 pkt. (14) oraz 16-
letnią Amerykanką Dawn Glab — 
1711,8 pkt. (19). Trapanese, która w 
ub. roku zajęła 4 miejsce na mi­
strzostwach Europy, w tym sezo­
nie, zdaniem fachowców, powinna 
znaleźć się w gronie medalistek.

W pierwszej szóstce „Richmond 
Trophy” znalazły się ponadto: 4.
Walter (Szwajcaria) 1659,7 nkt.
(41), 5. Graefe (NRD) — 1665,9 pkt.
(35). 6. Yamashita (Japonia) — 
1646,6 pkt. (48). (o-b)

Hala sportowa 
w Nowej Hucie

Na pół roku przed terminem za-
kończono w Nowej Hucie uudowę 
hali sportowo-widowiskowej. Ha­
la ta służyć bedzie zarówno do roz 
grywania zawedów sportowych 
(koszykówka, siatkówka. oiłka 
ręczna i boks) oraz do organizowa 
nia imprez kulturalnych, (t)

HOKEIŚCI NRF ZWYCIĘŻYLI 
W LUBLANIE

W towarzyskim międzypaństwo 
wym meczu hokejowym reprezen 
tacja NRF pokonała Jugosławię 
8:1 (2:0, 2:0, 4:1). (ot)

© Praca O \auka
Uczeń może się zgłosić. 
Stolarnia, Nowowiejskie­
go 21. 40802g
Potrzebna na stałe dobra 
gosposia dochodząca. Wa­
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 41390g.

Bramki dla zwycięskiej druży­
ny zdobyli: Włodzimierz Lubań- 
ski w 25 i CS minucie oraz Jan Ba 
naś — w 31 minucie.

Przypominamy, że pierwsze spot 
kanie obu zespołów w Izmirze 
zakończyło się również wygraną 
Polaków 1:0.

Górnik był we wczorajszym 
spotkaniu zespołem zdecydowanie 
lepszym i mógł odnieść bardziej 
przekonywujące liczbowo zwycię­
stwo. Ślązacy górowali nad gośćmi 
zarówno szybkością, lepszym tech 
nicznie opanowaniem piłki, jak 
również większą dojrzałością tak­
tyczną. Szczególnie ciekawa była 
pierwsza połowa spotkania, kiedy 
Górnikowi zależało na zapewnie­
niu sobie zwycięstwa. Stało się to 
praktycznie faktem dokonanym w 
35 minucie, kiedy Lubański z nie­
wielkiej odległości i pod ostrym 
kątem zdołał ulokować piłkę w 
siatce.

Od tej chwili gospodarze znacz­
nie zwolnili tempo, bardziej roz­
budowywali akcje w środkowej 
części boiska, nawet pod własną 
bramką i tylko sporadycznie ini­
cjowali szybkie ataki. Ta taktyka 
dała w drugiej połowie niewielką 
przewagę, co nie wpłynęło jednak 
na zmianę wyników.

Doskonałą dyspozycję strzelec­
ką zademonstrował wczoraj Lubań 
sk( a z roli rozgrywającego świet 
nie wywiązał się Wilczek. Rów­
nież cała linia obrony zasłużyła 
na pochwałę, za czujną i pewną 
grę. (d)

Sensacją tegorocznych Zimo­
wych Igrzysk Szkolnych w Szklar 
skiej Forębie, które odbyły się 
tam W’ lutym br. były cztery 14- 
letnie dziewczynki ze Szkoły Pod­
stawowej w Dolsku — miasteczka 
liczącego zaledwie 1600 mieszkań­
ców. W Błękitnej Sztafecie Ewa 
Wybieralska, Mirosława Kocińska, 
Wiesława Konieczna i Jolanta Glin 
kowska z Dolska zdobyły złoty me 
dal. Obecnie — są one uczennica­
mi Liceum Ogólnokształcącego w 
Śremie, ale wychowawca wf mgr 
Stefan Stryczyński wraz z żoną Te 
resą przygotowują już ich następ­
czynię. Stefan Stryczyński nie ma 
większych trudności z wyborem u- 
talentowanych łyżwiarzy. Prawie 
wszystkie dzieci ze szkoły w Dol­
sku, a jest ich 340 umieją jeź­
dzić na łyżwach. Obecnie istnieją 
tam nawet dwie klasy sportowe 
(irzccia i czwarta) specjalizujące

Sukcesy dzieci dolskich są wy- 
nikiem pracy małżeństwa Stry- 
czyńskich, które cieszy się du^ym 
poparciem kierownika szkoły Flo­
riana Kaczmarka oraz komitetu 
rodzicielskiego, który stworzył kii
mat spr7.yja.iacv rozwojowi 
wiarstwa w Dolsku. (—)

łyż-

Zlot do Szreniawy
Tradycyjnie już Oddział Poznań 

ski PTTK kończy sezon imprezo­
wy XV Zlotem Jesiennym orgar.i-
zowanym wspólnie DKKFiT
Grunwald. Meta rSjdu znajdować 
się będzie w niedzielę 8 listopada 
w Szreniawie, od godz. 13 do 14.39. 
Wszystkie trasy są jednodniowe. 
Obok dowolnych tras pieszych, ko 
larskich i motorowych organizato 
rzy wyznaczyli 4 zorganizowane 
trasy piesze maiące swój początek 
na Dębcu, w Puszczykowie, Mosi­
nie i na Junikowie.

Jak wynika z regulaminu, orga 
nizatorzy zabraniają używania gi­
tar oraz tranzystorowych odbiorni­
ków radiowych na trasach zlotu, 
a także przypominają, że uczestni 
ków obowiązuje strój turystyczny 
bez sztucznych „upiększeń” w po­
staci naszytych łat itp. Brawo! (b)

Są społeczne komitety KFiT
w powiecie średzkim

Nawiązując do artykułu pt. „Obiecująca współpraca”, który uka­
zał się w numerze 260 (8301) z dniai/2. XI. 1970 r.. mówiącego między 
innymi o braku na terenie powiatu średzkiego społecznych gro­
madzkich komitetów kultury fizycznej i turystyki. Powiatowy Ko­
mitet Kultury Fizycznej i Turystyki w Środzie Wlkp informuje:

1. Na terenie powiatu działa od 
listopada 1969 roku osiem społecz­
nych gromadzkich komitetów kul 
tury fizycznej i turystyki powo­
łanych uchwałami właściwych gro 
madzkich rad narodowych. W 
skład tych komitetów wchodzą 
przedstawiciele wszystkich zakła­
dów pracy i- organizacji działają­
cych na terenie danej gromady.

2. W grudniu 1969 roku Powiato­
wy Komitet Kultury Fizycznej i 
Turystyki wraz z Powiatowym 
Zrzeszeniem Ludowe Zespoły Spor
towe Zarzadem r Powiatowym
Związku Młodzieży Wiejskiej zor­
ganizował kurs dla przedstawicie­
li społecznych gromadzkich ko­
mitetów kultury fizycznej i tury 
styki, na którym zapoznano ze­
branych z zadaniami komitetów 
oraz udzielono instruktażu do o- 
pracowywania kalendarza imprez 
sportowych i turystycznych na 
rok 1970.

3. Największa aktywność przeja 
wiały w roku 1970 takie społeczne 
komitety kultury fizycznej i tury­
styki jak Szlachcin, Zaniemyśl, 
Kleszczewo i Krzykosy. W Szlach-

cinie i Krzykosach zorganizowano 
spartakiady zimowe i letnie, w któ 
rych brali udział mieszkańcy ca­
łej gromady. W Kleszczewie i Za 
niemyślu staraniem SGKKFiT roz­
poczęto prace przygotowawcze do 
budowy boisk gromadzkich. Nie 
wszystkie jednak komitety pracu­
ją systematycznie, co jest warun­
kiem osiągnięcia pozytywnych wy 
ników w ich pracy.

Jednak w myśl uchwały plenum 
Komitetu Powiatowego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej z 
dnia 17 kwietnia 1970 r. w sprawie 
rozwoju sportu i turystyki na te­
renie powiatu muszą one być 
współrealizatorami tej uchwały.

ANDRZEJ PIĄTKOWSKI
Od redakcji: z satysfakcją odno­

towujemy fakt, że w powiecie Śro­
da istnieją społeczne gromadzkie 
komitety kultury fizycznej i tury­
styki, a liczba ich stale się zwięk­
sza. Przy okazji pragniemy wy­
jaśnić, że wspomniana informacja 
w „Głosie” oparta była na mate­
riałach wspólnego plenum ZW 
ZMW i WZ LZS.

Potrzebna młodsza pa­
nienka do szycia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41827g.

Pomocy domowej (z moż­
liwością wyuczenia zawo­
du) na dobrych warun­
kach (dwie córki 4 i 12 
lat) poszukuję. Klyta. Gli 
wice, Damrota 4, telefon
91-55-26. K7646

W dniu 4 listopada 1970 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., ukochany mąż, ojciec, zięć, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 54

KAZIMIERZ ANTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 10.25 na cmentarzu
o czym w głębokim żalu

piątek, dnia 6 bm. 
junikowskim,
zawiadamia

Szamotulska 51 a m. 9. 42113g

W dniu 2 listopada 1976 roku zmarła nagle 
w wieku lat 76, ukochana matka, teściowa 
i babcia

WŁADYSŁAWA BAUMGART
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 5 bm. 

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim,
o czym zawiadamia w smutku pogrążona

Poznań, Garbary 6 m. 7. 42022g

Dnia 3 listopada 1970 r. odeszła od nas na 
zawsze namaszczona Olejami św., nasza naj­
droższa matka i teściowa, przeżywszy lat ”77

Małżeństwo przyjmie do-1 Uczniów w zawodzie bla-
zorstwo

Okazyjnie sprzedam fu­
tro nowe imitacja kara­
kuł, cena 3.200 zł. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4Ó714g.
Kozetka - tapczan rumuń 
ski, kredens jasny dąb — 
nowe, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41823g.
Betoniarki 175-litrowe — 
cena 14.500 zł, wykonuje 
— Pawlicki, warsztat — 
Nowa Sól, Mickiewicza 2.

K7367

Sprzedam szafę kuchen­
na, stół. Kolejowa 53 m. 4. 

41221g
Motocykl Jawa 250 sprze­
dam. Poznań, Arciszew­
skiego 25 m. 22, od godz. 
16. 41226g
Złoty pierścionek sprze­
dam. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41249g.
Okazyjnie sprzedam mag
netofon 
Kometa 
teryjny.

tranzy sto rowy 
206 sieciowo-ba- 
Winiary, Zegoc-

kiego 5 m. 1, godz. 16—20.
41252g

Sprzedam kożuszek dam­
ski brązowy, nowy, błam
barani panofix,
karakułowe, 
po 16.

Tel.
skórki 

546-46
41281g

Sprzedam jadalnię stylo­
wą do pokoju o powierz­
chni powyżej 18 m*. Gło­
gowska 82 m. 8, od godz.
17—20. 41275g
Sprzedam Lambrettę typ 
Li-150 w bardzo dobrym 
stanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41280g.
Sprzedam ciągnik C 328. 
Napierała, Kałwy 7 k. Bu 
ku. poczta Otusz, pow. 
Nowy Tomyśl. 41298g
Sprzedam długą ślubną 
suknię z grempliny. Pade 
rewskiego 6 m. 12. 41308g
Sprzedam zagraniczną su 
knię ślubną z welonem. 
Poznań, Przybyszewskie­
go 9 m. 2. 41329g
Sprzedam metalową bra­
mę oraz trzepaki do dy­
wanów. Kolejowa 37.

41337g
Okazja,

nowa,
siatka parkano-

wysokość 1,5,
długość 225 m, średnicy 3 
mm oczka 40X40 mm — 
spiesznie sprzedam. Dzićr 
żyńskiego 138 m. 1, dom
w podwórzu. 41340g

1.000.000 złJEST SZCZĘŚLIWY LOS
KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ

W LISTOPADOWYM CIĄGNIENIU
52.000 WYGRANYCH LOSÓW na łączną kwotę 9.750.000 zł.

K7566

& Samochody
Sprzedam Warszawę M-20.
Stęszewska 5a. 42078g
Sprzedam Syrenę 103, stan 
doskonały — za 38.000 zł.
Brzozowa 12 a. 42077g
Trabanta 601 w bardzo do 
brym stanie — sprzedam. 
Wiadomość: tel. 422-55, co 
dziennie godz. 16—20.

41927g
Sprzedam Skodę Octawię 
z garażem lub bez w Po­
znaniu. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41372g.__________   
„Lublina” spiesznie sprze 
dam. Poznań-Smochowice, 
Trzebiatowska 65.__ 41377g

Tapczan sprzedam — ce­
na 1500 zł. Osiedle Pias­
towskie 98 m. 81. 41349g !
Kanapo-tapczan jednooso I 
bowy spiesznie sprzedam, i 
Wtorki 15—17, czwartki 
18—19. Poznań, Hibnera 19 
m. 11. 41352g
Sprzedam pokój stołowy,
orzech wysoki połysk,
stan bardzo dobry oraz 
kuchnię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41427g
Sprzedam klatki do szyn 
szyli. Oferty „Prasa” —j
Grunwaldzka 19 dla 41354g. :
BMW 750 cmi
dam lub zamienię
mochód. Poznań,
waldzka 43a m. 3.

sprze- 
na sa- I
Grun- • 
41365g |

Sprzedam wózek dziecię­
cy, nowoczesny, mało u- 
żywany. kwiaty — duży 
filodendron i dracenę. 
Grunwaldzka 19 dla 41391g

Sprzedam Skodę Octavię 
Super. Poznań, Cześnikow
ska 28 m. 10. 41445g
Studebaker Champion, 
drzwi, stan idealny, 
kapitalnym remoncie
sprzedam, zamienię

4
PO

na
mniejszy Syrena 104 (Za- 
stava). Zgłaszać listownie 
Kościan, Marcinkowskie-
go 15 m. 1. 41456g
Sprzedam samochód cię­
żarowy marki „Lublin”. 
Nawrocki, Drezdenko, ul. 
Kościuszki 32, tel. 255.

41378g
Kupię „Warszawę” stary 
typ do kapitalnego re­
montu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41387g.
Sprzedam Wartburga 1000.
Swarzędz, Podgórna 7.

41391g
Sprzedam samochód War­
szawę 204. Mosina, Toro 
Wl la. " 41430g.

Lokale
Pokój, kuchnia, samodziel 
ne — zamienię na więk­
sze. Warunki do uzgodnię 
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 41441g.
Panience wynajmę pokój. 
Mostowa 3 a m. 9. 41446g
Kupię małe mieszkanie, 
pełnokomfortowe, wyłą- 
cz.one lub spółdzielcze, 
własnościowe, niskie pię- 
tło, śródmieście Poznania. 
Krieger, Poznań, Fabiano
wo 36. 41459g
Małżeństwu wynajmę po­
kój. Płatne rok z góry. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41483g.

Ponad pół miliona złotych, 
SAMOCHÓD „SYRENA” 
oraz premie pieniężne

W „KOZIOŁKACH”
K7734

9 Mernchomości

ROZALIA MACHOWICZ
z domu ZIARCZYK

Pogrzeb odbędzie się W piątek, dnia 
o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
córki z mężami i syn z

6 bm.

ta
żoną
42023^

Rolniku!
Stosując wysokobiałkowy koncentrat

„PROWIT"
do uszlachetniania pasz gospodar­
skich, uzyskasz lepsze wyniki w ho­
dowli trzody chlewnej.

Porzedaź koncentratu „Prowit" w cenie 
500,— zl za 100 kg — prowadzą wszystkie 
Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłop-
ska'
o

bez ograniczeń,
CZYM ZAWIADAMIA

WZGS „Samopomoc Chłopska” Zakład 
Obrotu Art. do Produkcji Rolnej —
w Poznaniu. W7246

waldzka 19 dla 41367g.

Pracownicy poszukiwani
Państwowy Ośrodek Maszynowy w Ostrorogu, ulica 
Polna 5, pow. Szamotuły, telefon 26 — przyjmie do 
pracv zaraz lub w terminie do uzgodnienia —

REWIDENTA ZAKŁADOWEGO — wymagane 
wykształcenie wyższe ekonomiczne i 3 lata 
praktyki lub średnie ekonomiczne i 10 lat prak­
tyki w zawodzie.

Wynagrodzenie plus premia wg układu zbiorowego 
pracy dla pracowników mechanizacji rolnictwa.

Po okresie próbnym istnieje możliwość otrzymania 
mieszkania. W7584
Chłodnia Składowa w Zielonej Górze, ul. Zimna 1 a 
— zatrudni zaraz

GŁÓWNEGO EKONOMISTĘ, wymagane wyższe 
wykształcenie i praktyka w przedsiębiorstwie. 

Mieszkanie w nowym budownictwie zapewnione 
po pozytywnym okresie próbnym.

Oferty z życiorysem przesłać pod adresem jak 
wyżej. W7589
Baza Sprzętu Melioracyjnego w Środzie Wlkp., ulica 
Brodowska 36, telefon 388 — zatrudni zaraz:

1. MAGISTRA EKONOMII.
2. INŻYNIERA MECHANIKA,
3. ZASTĘPCĘ GŁ. KSIĘGOWEGO,
4. REW’DENTA ZAKŁADOWEGO.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dyrekcji
ESM. W7595

Sprzedam działkę budow­
laną Poznań - Zieleniec. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 41487g.

Ślubne suknie polecam — 
modne fasony szyję tak­
że z powierzonych mate­
riałów. Zakład Krawiec­
ki, Lampego 5 w podwó­
rzu na prawo. 40626g® Zauhv Różne

Zaginął piesek cocker- 
spaniel 4-miesięczny, czar 
na suczka. Uczciwego zna 
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Telefon 
523-36. 41924g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra 
nia. Długa 9. 40573g

Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza na poczekaniu. Po 
znań, Małeckiego 34.

42028g

Zaginął w okolicy Grun- 
waldzkiej, Grochowskiej 

r pies mały, biały, grzbiet 
beżowy, długowłosy. Zna 

' lazćę wynagrodzę. Sikor- 
' ski, Płowiecka 8 B. 41747g

Poszukuję lokalu na usłu 
gi. Oferty „Prasa”, Grun-

Dnia 25. X. 1970 w godz. 
od 7 do 9 rano na trasie

Oddam w dzierżawę po­
mieszczenie 50 m! na ci­
chy przemysł — Winogra 
dy (dysponuję mieszka­
niem i garażem). Oferfy 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41431g.

IB Matrymonialne
OleśnicaWrocław Panna, lat 24 — technik z 

mieszkaniem pozna odpo­
wiedniego kawalera. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41366g.

Sprzedam parcele budów 
lane z prawem zabudo­
wy, komunikacja dogod­
na. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39989g.

Międzybórz — Kalisz zgu 
biono w paczce spodnie 
czarne i futro damskie. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynogrodze 
niem. Kazimierz Olszew­
ski, Wrocław, ul. M. Reja

Nową maszynę do pisa­
nia sprzedam, Optima, sze 
rokość wałka 320 mm. O-z mieszkaniem, charza i mechanika przyj 

! mie warsztat samochodo­
wy, Poznań, Niska 3.może być w powiecie. O-

ferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 41490g.

Blacharza samochodowego 
wysokich kwalifikacji — 
przyjmę, warunki do omó 
wienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 40392g.

41241g
Potrzebny emeryt jako 
palacz oraz dozorca. Sta- 
lingradzka 29 (praca lek­
ka). 41953g
Tańców uczę. Poznań, Mic 
kiewicza 27 m. 7 a. 40388g

Dnia 2 listopada 1970 roku zmarł nasz były 
długoletni, wzorowy i ceniony pracownik

LEON SURMA
b. kierownik Sekretariatu

Prokuratury Powiatowej dla m. Poznania
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:
Rada Zakładowa i pracownicy — Kierownictwo 

Prokuratury Wojewódzkiej w Poznaniu
K7777

. Dnia 3 listopada 1970 r. zmarł nagle nasz naj­
droższy syn, ukochany ojciec

STANISŁAW CZARNECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 listopada 1970 r, 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim,
o czym zawiadamiają w ciężkim smutku po­

grążeni
ojciec, matka, żona z dziećmi i rodzina

Ulica Graniczna 11 m. 6. 42075g

+ Dnia 3 listopada 1970 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., nasza kochana 

mama, siostra, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 79

FRANCISZKA HEISEROWSKA
z domu FLORYSIAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm. 
o godz. 9.50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 

o czym zawiadamiają w smutku pogrążone
córki z rodzinami

Poznań, ul. Poznańska 44 m. 21. 42099g

ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 41438g.
Sprzedam platformę ogu­
mioną na dwudziestkach. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41443g
Sprzedam tokarenkę sto­
łową. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41461g

Ogródek działkowy przy 
Obornickiej 600 m‘ oddam 
— 16.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41471g.

11/12. K7764

^Sprzedam garaż metalo­
wy z miejscem 12.000 zł. 
Garbary. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 41470g
Sprzedam aparat słucho­
wy damski (na przewodni 
ctwo kostne). Telefon 
716-84. 41480g

Sprzedam korzystnie dom, 
ogród, wolne mieszkania 
k. Jarocina. Adres wska­
że „Prasa”, Grunwaldzka’ 
19 dla 41465g.

Poszukuję garażu w dziel 
nicy Jeżyce, Grunwald 
lub Winogrady. Matuszew 
ski, Krasińskiego 1547 A 
m. ?, tel. 443-18. 42020g

Kawaler lat 25, wysoki, 
przystojny, technik me­
chanik, poszukuje odpo­
wiedniej kandydatki na 
żonę, współwłaścicielkę 
warsztatu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41103g.

Kupię 
dzinny 
renie 
Oferty

domek jednoro- 
do 3 pokoi, na te- 
miasta Poznania. 
„Prasa” — Grun-

waldzka 19 dla 41486g.

Z prawdziwym żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 3 listopada br. zmarł nasz długoletni, 
całym sercem oddany, gorliwy i sumienny pra­
cownik

tW dniu 4 listopada 1970 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., po długich i ciężkich 

cierpieniach, najdroższa żona, nasza najlepsza 
i najukochańsza matka, teściowa, babunia 
i prababunia, śp.

zHARENCKTCH

AGNIESZKA KOPECKA
Pogrzeb odbędzie się 7 listopada 1970 r.- o go­

dzinie 11.40 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

MARIAN NIJAK
kierownik pracowni cukierniczej, zdobywca 
złotych medali na konkursach w Manchesterze, 
Genewie, Torąuay i Wiedniu.

W Zmarłym straciliśmy najlepszego i serdecz­
nego kolegę.

W imieniu całej załogi Rodzinie Zmarłego 
wyrazy głębokiego współczucia składają

POP PZPR — Rada Zakładowa — Dyrekcja
Hotelu „Orbis - Merkury” w Poznaniu

K7753

tw dniu 3 listopada 1970 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza matka, babcia i prababcia, śp.

ZOFIA MAŁOLEPSZA
z domu FREDYK

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 12.30 na cmentarzu

W smutku pogrążona

Poznań, Garncarska 10.

Poznań, Staszica 19. 42117g

piątek, dnia 
junikowskim.

RODZIN

6 bm.

42096g

REDAGUJE KOLEGIUM: Marian Flejslerowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika 
wiocław Porzvcki (zastępca redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelnv’i 
a Toiofnnv 611-21 łączy wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji «48-8f 
sekretariat- 657-76 w godz <>—16. Dział łączności z czytelnikami: 657-18. Dział miejski- 659-39 Redakcja nocna- 430-73 i 453-31 

POZNAŃ Grunwaldzka 19 k Wvdawca- Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”.. • Biuro Ogłoszeń: Poznań. Grunwaldzka 19 tet 452-89 1 611-21 
redakcła nie odpowiada. • Prenumerata wp»aty na kwartał, pół roku i rok przyjmują placówki Poczty ł „Ruchu

Druk-' Por^ań°s1X Marcina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3, • Redakcja n!e zwraca nie zamówionych rękopisów. B-5

tDnia 3 
zawsze, 
najdroższa 

żywszy lat

listopada 1970 r. odeszła od nas na 
opatrzona Sakramentami św., nasza 
matka, babunia i teściowa, prze- 

73

WIKTORIA MIERZYŃSKA
z domu GOLINSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 6 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

42O80E

tw dniu 3 listopada 1970 r. odeszła od nas po 
krótkich cierpieniach, najdroższa żona, naj­
ukochańsza mamusia

ELŻBIETA UMSREIT
z domu KONIECZNA

O bolesnej stracie zawiadamia
mąż z synkiem i rodziną

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 
nada br. o godz. 9.15 na cmentarzu 
Poznań,

dnia 6 listo- 
junikowskim.

Osiedle Wielkiego Października 2 D m. 48. 42083g
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Czwartek

Sławomira

Słońce: G.40—16.00 Zatrucia nawozami sztucznymi
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Hamlet”; NO­
WY — g. 16.30 „Ania z Zielonego 
Wzgórza”; OPERA — g. 19 „Cyru-
lik Sewilski”; OPERETKA
19 „Hrabia Luxemburg” (przedst. 
zamku.); MARCINEK — nieczynny.

W WOJEWÓDZTWIE

Gniezno: „Pan Twardowski”.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Szlacheckie gniaz­
do”; KOŚCIAN: „Nikt nie rodzi 
się żołnierzem”; LESZNO: „Mózg”; 
OBORNIKI: „Cierpkie wino”; NO­
WY TOMYŚL: „Dzieci Don Ki­
chota”; ŚREM: „Kobiety zostają 
same” i „Czapajew”; ŚRODA: 
„Październik” i „Na pokładzie sta 
nął kapitan”; SZAMOTUŁY: 
„Zwiadowca”; WĄGROWIEC: 
„Twój współczesny” i „Niefortun­
ny dzień”; WRZEŚNIA: „Banda 
asa kier”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON 
.Japonia” cz. II.

g. 12—20

BABIO
PROGRAM I — Fala 1322 m; 8.05 

Public, międzynar.; 8.10 Mozaika 
muzyczna; 8.45 Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych; 9 
Dla kl. III—IV (jęz. polski) A dla­
czego, tato... wdaśnie lewą stroną?; 
9.20 Konc. muz. polskiej; 10,05 
„Szkoła janczarów” ode. 12; 10.25 
Poranek z melodią i piosenką ra­
dziecką; 10.50 Lekarz przypomina; 
11 Warszawski kalejdoskop mu­
zyczny; 11.25 „Dedykujemy II-giej 
zmianie” gra Ork. Łódzkiej Roz­
głośni PR pod dyr. H. Debicha;
11.50 
Więcej,

Poradnia rodzinna;
lepiej, taniej; 13

12.2; 
Z ży-

cia ZSRR; 13.20 Na swojską nutę 
gfają i śpiewają zespoły Ludowe 
PR; 13.40 Rytmy i melodie dla 
wszystkich; 14 Wiersze poety ukra 
ińskiego; 14.10 Utwory Brittena i 
Straussa; 14.30 „Z estrad i scen o- 
perowych naszych sąsiadów”; 15.05 
Godzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.05 „Zaczęło się na Śląsku”; 16.30 
Popołudnie z młodością; 18.05 Ma­
gazyn muzyki młodzieżowej; 18.50 
Muz. i Aktualn.; 19.15 Z księgar­
skiej lady; 19.30 „Kwadrans Mu­
zyczny Karola Stromengera”; 19.45 
Radziecki big-band p/d Józefa 
Vainsteina w światowym repertu­
arze jazzowym; 20.25 „Mijają lata... 
zostają przeboje Paryża”; 21 Aud. 
dokument, pt.: „Polsko-radzieckie 
braterstwo broni”; 21.30 Parnasik; 
22 Spotkanie z operą „Poskromie­
nie złośnicy” Wisariona Szebalina; 
23.10 Przeglądy i poglądy; 23.20 
Non stop taneczny; 0.10 Program 
nocny z Poznania.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 12.05, 
15. 16, 18, 20, 23 , 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM H — Fala 407 m i 
UKF 69.74 MHz; 8.05 Muzyczny ty­
dzień Poznania omówi dr Jerzy 
Młodziejowski; 8.35 Nie ma margi­
nesu; 9. Koncert solistów; 9.20 Pol­
skie tańce ludowe; 9.35 Szczeciń­
ska kronika kulturalna; 9.50 Konc. 
rozrywk.; 10.25 „Człowiek wśród 
ludzi” — „10 serc czerwiennych” 
fragm. książki; 10.45 Z muz. fran­
cuskiej; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 13.20 Piosenki z polskich fe­
stiwali; 13.40 „Tadżycy i Kazach” 
gawęda; 14.05 Dla każdego coś mi­
łego; 14.45 Błękitna sztafeta; 15 
Z muzyki radzieckiej; 17.15 Aud. 
ekonom.; 17.25 Piosenki i melodie 
estrady; 17.55 Rad ioex press; 18.05 
Dla młodzieży; 18.20 „Widnokrąg” 
— wydarzenia, opinie, refleksje 
ze świata nauki; 19.15 Jęz. rosyj­
ski; 19.45 Magazyn literacki — To 
i owo; 22.30 Cykl: Nauka w służ­
bie pokoju — wykład pt. ,.300-set- 
na rocznica śmierci Jana Komeń­
skiego — autor prof. dr. Józef Po- 
lisensky (CSRS); 22.45 „Wojna nie-
szczęść przyczyną’ monolog
Laodamii wg tragedii St. Wyspiań 
skiego „Protesilas i Laodamia”; 
23.25 W. A. Mozart — Sonata for­
tepianowa F-dur.

WIADOMOSCI: 5.30, 6.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 14. 16. 19, 22.

7.30,
23.50.

PROGRAM IH UKF 66.62 
oraz fale krótkie pasma 20,
i 49 m; 8.05 Od dna do big 
8.35 Muzyczna poczta UKF;

MHz
31. 41

rek Judaszów”
Borodin III

— ode. 10; 
Symfonia

bandu;
9 „Wo-
9.10 A. 
a-moll

„Niedokończona”; 9.30 Nasz rok 
70-ty; 9.45 Ballady na głosy i in­
strumenty; 10.15 Szkoła specjalna 
— rep.; 10.35 Wszystko dla pań;
12.25 Konc. muz. uniwersalnej: 13, 
Na wrocławskiej antenie; 15 „Lu­
dzie i zwierzęta” — gaw*ęda; 15.10 
Z nieznanych nagrań ery swingu;
15.35 Pocztówka z miasteczka rep.;
15.50 Turniej wytwórni płytowych 
— Melodie. Supraphon, Polskie Na 
grania; 16.15 Nasz rok 70-ty; 16.30 
Dla ciebie, dla mnie, dla was; 17.05 
Ouodlibet, czyli co kto lubi”: 17.30 
..Worek Judaszów” — ode. 1.1; 17.40 
Aktualności polskiej piosenki; 18 
T.irytacje piękności; 18.30 Ekspre­
sem przez świat; 18.35 Blues wczo­
raj i dziś; 19 Naokoło świata — K. 
Dziewanowski „Archanioły i sza­
kale”; 19.15 Piosenki z „Medyka”;
19.26 Canta mondo — czyli świato­
we bestsellery po włosku; 19.45 Po­
lityka dla wszystkich: 20 Pod sza­
firowa igłą; 20.25 Coś w tym jest 
— rozmowa o filmach; 20.40 Gdzie 
?est przebój? 21.05 Tylko po hisz­
pańsku; 21.20 Poliglota — rep.; 21.40 
Melodie dla solenizantów: 21.50 
Opera — M. Musorgskiego „Borys 
Godunow”; 22.08 Gwiazda siedmiu

Pomnik

Mimo, iż zatrucia nawozami sztucznymi należą 
kości, to jednak ze względu na duży szok, jaki 
przez kilkanaście godzin chory — nie można ich

do rzad- 
przeżywa 
lekcewa-

żyć. Bardzo rzadko, na szczęście kończą się one śmiertelnie.Najczęściej rolnicy zatruwa­ją się azotniakami, są to bo­wiem najbardziej powszechnie stosowane w rolnictwie nawo­zy sztuczne. Najgroźniejsze za trucia tymi nawozami sa wte­dy, kiedy w organiźmie znaj­duje się choćby najmniejsza dawka alkoholu. Pod wpły­
wem alkoholu toksyczność na­
wozów wzrasta bowiem aż ok. 
36 razy. Nie można więc wyko nywać żadnych prac polowych z użyciem nawozów* sztucz­nych nawet po wypiciu piwa.Ostre zatrucie azotniakami ma bardzo groźny przebieg. Na skutek silnego rozszerzania się naczyń krwionośnych skó­ra na twarzy j górnej części klatki piersiowej staje się czer wona. napięta i błyszcząca. Wy stępuje poza tym w wyniku podrażnienia błon śluzowych, chrypka i kaszel. Chory ma uczucie silnego gorąca, osłabię nia, duszności, rozpierania w klatce piersiowej. Najczęściej tym objawom towarzyszą za­wroty głowy, bóle, dreszcze, złe samopoczucie.Mimo tak ostrych zmian, rzadko kiedy zatrucia te koń­czą się tragicznie. Jeśli chore­mu szybko udzieli się właści­wej pomocy lub wezwie leka­rza, to po kilkunastu godzi­nach wszystkie zaburzenia mi­jają. Ostre zatrucia azotniaka­mi są bardzo podobne do silne go szoku. Po kilku jednak dniach następuje całkowity po wrót do zdrowia.Zatrucia innymi nawozami sztucznymi — supertomasyną,mocznikiem, superfosfatem,siarczanem potasu — należą do niezmiernie rzadkich. Jeśli uży wa się te nawozy zgodnie z przepisami, to jest całkowita gwarancja bezpieczeństwa pra cy. Jednak, jeśli nie przestrze­ga się przepisów właściwego używania nawozów, to po pew nym czasie mogą wystąpić tzw, zatrucia przewlekłe.

OTACZAJCIE DZIECI
1 NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE

POZWALAJCIE, ABY BA
j WIŁY SIĘ ZAPAŁKAMI,

MŁODZIEŻ DBA O PIĘKNO

ROGOŹNO. Rogoźno należy do 
na jczystszych, najschludniejszych 
miast w powiecie obornickim. Du 
ża w tym zasługa jego mieszkań 
ców, a przede wszystkim młcd-zie 
źy szkolnej. Szczególnie wyróżnia 
się młodzież Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej, która w swoich warsz 
tatach wykonała dia miasta ławki 
i kosze na śmieci, a w pobliżu 
szkoły założyła okazały zieleniec. 
Uczniowe Liceom Ogólnokształcą­
cego im. Przemysława objęli nato 
miast patronat nad Placem K. Mar 
cinkowskiego. O piękno miasta 
dbają też uczniowie Szkoły Pod­
stawowej nr 1, którzy otoczyli 
opieką plac Powstańców Wielko­
polskich. (bop)

NOWA PRZYCHODNIA

LESZNO. W przyszłym roku 
nowym osiedlu „Grunwald”,

wieczorów. Grupa ABC
wieść wyd. dżw.
Sherlock Holmes”

na 
we

22.15 Po- 
„Wiejski

ode. 4; 22.45
Piosenki z dreszczykiem; 23 „Pio­
łunowe ziele” — ludowa poezja to- 
syjska; 23.05 Muzyka polska — mu­
zyką europejską; 23.56 Śpiewa Je- 
anne Moreau.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30. 7.30, 
10.30. 12.05. 15.30, 17, 18.30, 22.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 8.15—8.45

matyka w szkole 
zmienne zespolone” 
tatywne); 9.55—10.30 
— Język polski —

8.30,

— Mate- 
,Liczby i

(Zajęcia fakul 
— Dla szkół 
kl. IV lic. —

.Polska poezja współczesna”; 12.45 
- Mechanizacja rolnictwa — „U-

kład kierowniczy ciągników rol­
niczych — cz. I; 13.30 — Mechani­
zacja rolnictwa — „Układ kierow­
niczy ciągników rolniczych” — cz.

----- ----- Politechnika TVII; 15.20—16.25 — 
— Chemia I rok Drobina jako
element budowy fazy” oraz „Wła 
ściwości roztworów”; 16.30 — Dzień

nik TV; 16.40 — Dla młodych wi-

Najgroźniejsze są takie za­
trucia nawozami, które nie da 
ją żadnych objawów chorobo­
wych. Do organizmu dostają się bowiem tylko niewielkie iloścj trujących substancji, któ re nie od razu czynią duże szkody. Pozornie bezkarna nie 
ostrożność daje jednak w

końcu smutne efekty. Nagro­
madzone w dość długim cza­
sie trujące substancje osłabia­
ją ogólną odporność organiz­
mu, osłabiają jego obronność, 
powodują przewlekłe nieżyty 
oskrzeli i w następstwie sta­
ją się przyczynami chorób 
płuc lub serca. Dlatego też nie należy liczyć na to, że jeśli raz nie przestrzeganie przepisów używania nawozów sztucznych nie przyniosło żadnej szkody, to można je lekceważyć. (—)

Kółka rolnicze
rzecznikiem nowoczesności

Z sesji obornickiej PRN

W lipcu 1966 r. Powiatowa Rada Narodowa w Oborni­
kach podjęła uchwałę w sprawie rozwoju kółek rolniczych 
w powiecie w latach -1966 — 70. Omówieniu jej realizacji 
poświęcono październikową sesję ERN.W Obornickiem działa 76 kó łek, które skupiają 2 480 człon ków. Umożliwiają one gospo­darstwom indywidualnym ko­rzystanie z nowoczesnego par­ku traktorowo-maszynowego i sprzętu specjalistycznego, or­ganizują produkcję zgodnie z potrzebami gospodarki narodo wej, w ich ramach rozwija się samorządna działalność wiej-

żywca bekonowego. Kolka roi nicze wiele uwagi poświęcały także organizowaniu pokazów, które przyczyniają się do zwyżki plonów. Corocznie wzrasta w powiecie obszar wy konywanych przez KR zabie­gów ochrony roślin. (bop)
skiej społeczności pracują związki i branżowe, zespoły bienia rolniczego i podyń wiejskich.

chłopskiej, zrzeszeniaprzysposo- koła gos-94 proc, rolników posiada­jących gospodarstwa powyżej 2 ha, należy do kółek. Nastą­pił też wzrost liczby KGW, których jest już 77, a skupia­ją 3 012 członkiń. Szczegól­nie dużą rolę odgrywają one w organizowaniu kursów i szkoleń oraz w pracach hodow lanych. Z roku na rok wzrasta liczba absolwentów zespołów przysposobienia rolniczego (wostatnich trzech latach byłoich 222), którzy wprowadzają do produkcji nowoczesne śród ki i nowe formy gospodarowa nia. Kobiety i młodzież coraz częściej wprowadzane są do władz w samorządzie chłop­skim. Ożywiła się znacznie działalność związków i zrze­szeń branżowych, które wpro­wadzają do gospodarstw spe­cjalizację w uprawach i ho- dowli. Największe osiągnięcia ma tu jedno z najlepiej pracu jących w województwie Koło Producentów Trzody Chlew­nej. Dzięki niemu znacznie po prawiła się w powiecie jakość
wschodniej części miasta, urucho­
miona zostanie nowa placówka
służby zdrowia: rejonowa przy
chodnia lekarska dla mieszkań-
ców osiedla. Placówka ta, zajmu­
jąca piętrowy budynek, dyspono­
wać będzie pomieszczeniami dla 
dwóch lekarzy, gabinetem den­
tystycznym i zabiegowym oraz po 
radniami dla dzieci chorych i zdro 
wych. (r)

ZAKŁADOWE UROCZYSTOŚCI

OBORNIKI. W Obornickich Fa­
brykach Mebli odbyła się narada 
szkoleniowa mistrzów i działaczy 
związkowych wszystkich zakła­
dów produkcyjnych tego przedsię 
biorstwa. Jej tematem była popu 
laryzacja świeckiej obrzędowości 
w zakładach pracy. Omówiono 
więc przebieg i charakter takich 
obrzędów, jak: przyjmowanie no­
wych pracowników w poczet zało 
gi, obchodzenie jubileuszy pracow 
ników, żegnanie odchodzących na 
emeryturę. Przedstawiono ponad­
to sposób wręczania dowodów oso 
bistych w zakładach pracy, jako 
uroczystości pasowania na obywa 
tela. (bop)

dzów — Ekran z bratkiem — w 
programie m. in. film z serii ..Przy
gody sir Lancelota” 
młodych widzów — , 
— przed kamerami -

17.40 Dla
.Zrób to sam” 
- Adam Słodo

wy; 17.55 — Reportaż z cyklu — 
„Morskie spotkania” — „W Mor­
skim Biurze Prognoz”; 18.25 — 
„Giełda piosenki”; 18.55 — Przy­
pominamy, radzimy; 19 — „Rozmy 
sianie nad rożnem”; 19.20 — Dobra 
noc i Dziennik; 20.05 — „Mumiąr 
— film fab. prod. ameryk.; 21.15 
— Ludwik van Beethoven — Nok-
turn op. 42. 
poświęcony

Program muzyczny

van Beethovena; 
współczesne: 22 ■

twórczości
21.50

Ludwika 
Lektury

Dziennik; 22.15
— Program na jutro; 22.20—23.25
Politechnika (powt.).

PIĄTEK: 9 — Zajęcia techniczne
kl. VII 
tworzyw 
nia” — f

,W święcie sztucznych
9.30

żeńskie”; 9.55—11.05

.Przyzwyczaje- 
„Szczęśćię mał 
— „Mumia” —

fab. film ameryk.; 15.20—16.25 — Po 
litechnika TV — Geometria wy- 
kreślna I rok — „Elementy współ 
ne” oraz „Elementy przynależne”;

W sprawie apteki w Zbąszyniu
14 października br. opublikowaliśmy w „Głosie” list na­

szego czytelnika ze Zbąszynia, zatytułowany „Jest apteka — 
ale...”. Chodziło, przypominamy, o to, że apteka w tym mie­
ście często jest zamykana z powodu choroby jedynej pra­
cującej w niej osoby. Czytelnik postulował, aby sprawą tą 
energiczniej zajęła się powiatowa służba zdrowia w Nowym 
Tomyślu oraz kierownictwo Przychodni Rejonowej w Zbą­
szyniu.Reakcją na powyższe uwa­gi jest pismo, które otrzyma­liśmy ostatnio z Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Prezydium PRN w Nowym To myślu, podpisane przez za­stępcę kierownika Wydziału, Emanuela Felińskiego. Wyni­ka z niego, że Wydział już 1 października br. zwrócił się do Zarządu Aptek województwa poznańskiego i m. Poznania z prośbą o zapewnienie zastęp­stwa w okresie choroby kie­rownika zbąszyńskiej apteki. Odpowiedź była nieco dziwna, gdyż potwierdzała jedynie stan faktyczny — cytujemy „Za­

rząd Aptek zmuszony był ap­
teką (w Zbąszyniu — przyp. red.) unieruchomić na okres 
choroby kierownika”. Ponie­waż nie rozwiązywało to za­sadniczo problemu nowotomy- ski Wydział Zdrowia ponow­nie (6 X br.) skierował pismo do Zarządu Aptek, tym razem protestujące i żądające „załat 
wienia sprawy obsady w. w. I apteki w taki sposób, by cho­
roba kierownika nie była po­
wodem zamknięcia apteki .Z kolejnej odpowiedzi wyni kało, że „Zarząd Aptek już od 
dłuższego czasu czyni usilne 
starania, żeby w Zbąszyniu 
zatrudnić drugiego kwalifiko­
wanego farmaceutą” oraz że 
„do końca br. Zarząd Aptek 
przewiduje zatrudnienie w 
Zbąszyniu 1 absolwenta, a w 
roku przyszłym magistra-sty- 
pendystą”.Tyle korespondencja mię­dzy Poznaniem a Nowym To­myślem w sprawie zbąszyń­skiej. Rozumiejąc trudności, jakie ma Zarząd Aptek w zna lezieniu farmaceuty z odpo­wiednimi kwalifikacjami, u- ważamy, że mimo wszystko
16.30 — Dziennik; 16.40 — Pora na 
Telesfora — dla dzieci — „Rozmo­
wy ze smokiem” — „Tam gdzie zi 
mą jest lato” — film z serii „Przy 
gody Buratino” — „Pierwsza wy­
cieczka” — film z serii „Dzieci z 
naszej szkoły”; 17.40 — Nie tylko 
dla pań; 18.05 — Dialogi historycz­
ne, 18.35 — Gramy o telewizor —
teleturniej 
dnia; 19.20
20.05 —
z serii

19 Kronika Tygo.
Dobranoc i Dziennik

,Pr zyz wycza jen ia' film
.Szczęście małżeńskie’

20.30 — Kraj — tygodnik społecz­
no-polityczni''; 21.10 — Teatr Ty — 
S. Przybyszewski — „Gody życia”. 
Reż. — Maciej Prus. Real. TY — 
S. Olejniczak. Scenografia — Jó­
zef Kaliszan. Wykonaw'cyf akto­
rzy Państwowego Teatru im, W. 
Bogusławskiego w Kaliszu: Ewa 
Milde, Joanna Orzeszkowska. Ha­
lina Labonarska, Wanda Ostrow­
ska, Dominika Stecówna, Ewa Sze 
niec-Mirska. Janusz Michałowski, 
Cezariusz Chrąpkiewicz, Wojciech 
Standełło, Janusz Szydłowski; 
22.40 — Dziennik; 23—0.05 — Poli­
technika — (powt.).

mieszkańcy Zbąszynia mają pełne prawo domagać się jak najszybszego otwarcia placów ki, która jest im rzeczywiście niezbędnie potrzebna. (ad)
Z Wągrowca

OSO to nie tylko urządMinęły czdsy, kiedy urzędy stanu cywilnego wypełniały jedynie swe urzędnicze funk­cje. Oprócz godnej oprawy, ja­ką maja dzisiaj uroczystości ślubne, nadania imienia dziec­ku, czy z okazji srebrnych lub złotych godów małżeńskich, pla cówki te wespół z niektórymi organizacjami społeczno-poli­tycznymi coraz bardziej ak­tywnie pojmują swoją rolę.Np. w Wągrowcu szsczegól- nie dużym powodzeniem cie­szą się spotkania z narzeczo­nymi, podczas których praw­nik i lekarz mówią o różnych konsekwencjach wynikających z założenia tak ważnej komór­ki społecznej, jaką jest mał­żeństwo. Spotkania odbywają się tradycyjnie w kawiarni WSS „Kolorowa”.Świecki obrzęd nadania imię nia dziecku nie ogranicza się do wręczenia odpowiedniego dokumentu rodzicom małego obywatela PRL, ale jest coraz częściej uzupełniany rozmową uczestniczących w uroczystości osób z prawnikiem, lekarzem i pedagogiem. Informują oni, każdy w ramach swej specjal­ności, o metodach wychowania potomka i odpowiedzialności, jaka z tego tytułu ciąży na ro­dzicach. (ad)
Z Kościana

Zgon
Jana Andrzejewskiego
W Kościanie zmarł przeżywszy 

75 lat, jeden 'z organizatorów ad­
ministracji państwowej w powie­
cie kościańsk.m w latach 1945—48, 
pierwszy wicestarosta i długoletni 
pracownik Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej — Jan Andrze­
jewski.

Zmarły udekorowany był wie­
loma odznaczeniami państwowy­
mi, wśród nich: Krzyżem jKawa­
lerskim Orderu Odrodzenia 'Polski, 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi. Krzyżem Powstańczym i Me 
dałem Dziesięciolecia.

Jan Andrzejewski wiele sił i za­
pału włożył w przeprowadzenie w 
1945 r. reformy rolnej w powiecie 
kościańskim oraz aktywnie uczest 
niczyi we wszystkich przemia­
nach gospodarczo-nolitycznych Zie 
mi Kościańskiej, (zi)

Bociana w Brodziszewie pow. 
Szamotuły znajduje się cis po 
spolity w trzech rozgałęzie­
niach. Najgrubsze z nich o 
obwodzie 105 cm. Jego właś 
ciciei nie może podać daty 
posadzenia cisa, ale ja& twier 
dzi, drzewo liczy 200 — 300 
lat. Częstymi gośćmi przy 
pomniku są dzieci z miejsco­
wej szkoły podstawowej, a 
także widu przyjezdnych tu­

rystów. (mr)
Fot. — M. Różański

Z Leszna

Harcerz® krótkofalowcy 
o KomeńskimHarcerski Klub Łączności „Leszno”, który uatrakcyjnił obchody 600-lecia Osiecznej, włączy się również aktywnie do uroczystości związanych z 300 rocznicą śmierci wielkie­go pedagoga czeskiego. — Jana Amosa Komeńskiego. Z tej okazji członkowie klubu zainstalują w sali leszczyńskie go Domu Kultury radiostację, która wraz z wystawą krótko­falarstwa czynna będzie od 9 do 15 bm. Przy pomocy radio­stacji leszczyńscy łącznościow­cy spod znaku ZHP populary­zować będą postać J. A. Ko­meńskiego wśród krótkofa­lowców całego świata.Podczas trwania wystawy instruktorzy klubu zademon­strują pokazy łączności w róż­nych językach. Wszyscy krót­kofalowcy, którzy nawiążą łączność z radiostacją harcer­ską otrzymają okolicznościowe karty z wizerunkami J. A. Ko­meńskiego. (r)

W

P. S. Kórnik. — IV załatwieniu 
i przeprowadzeniu sprawy spadko 
wej przed sądem państwa obcego, 
pomocy udzielaią polskie placów­
ki konsularne. W opisanej sprawie 
można zwrócić się do takiej pla­
cówki lub przez Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie Al. I Armii Wp 23, opisując 
dokładnie stan faktyczny. (2472)

S. B. pow. Kościan. — Jeżeli do­
browolnie nie możecie dojść do po 
rozumienia w sprawie wymiaru 
(dożywocia) w gotówce i natura- 
liach, należy zwrócić się do sądu. 
Sąd może zmienić wszystkie lub 
niektóre uprawnienia objęte tre­
ścią prawa dożywocia na dożywot 
nią rentę — odpowiadającą warto­
ści tych uprawnień. (2748)

P. L. Szamotuły. — Bez względu 
na to, czy samochód został za gra 
nicą kupiony, czy też podarowany 
— podlega ocleniu. (2722)

Anita z S. — O wyborze, klerun 
ku studiów zaocznych decyduje 
przede wszystkim zainteresowany, 
ale po uzgodnieniu z kierownic­
twem zakładu pracy, które udzie 
la zezwolenia na rozpoczęcie stu­
diów. Kierunek nauki musi być 
zgodny z profilem zakładu pracy, 
ponieważ w interesie instytucji ie 
ży przygotowanie sobie kadr fa­
chowych pracowników z wyższym 
wykształceniem. (2701)

Tadeusz Cz. Leszno. — O wybo­
rze szkoły i terminie składania 
egzaminu maturalnego dła ekster­
nów decyduje kuratorium. Tam 
też można uzyskać dokładne infor 
macjc. (2658)

A T. Z. — O prawach pracowni­
ka decyduje treść zawartej umo­
wy o prace, lub też postanowienia 
zbiorowego uk.ładu pracy dla tego 
związku zawodowego. (2668)
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